
Zastosowanie elektronicz­
nej techniki obliczeniowej w 
administracji państwowej sta­
je się w Polsce, podobnie jak 
w wielu rozwiniętych kra­
jach świata, koniecznością. 
Aby nowocześnie administro­
wać krajem, zwłaszcza kra­
jem posiadającym socjalisty­
czną gospodarkę planową, 
trzeba dysponować komplek­
sowymi, aktualnymi i ścisły­
mi danymi ewidencyjnymi. 
Dotychczasowe ewidencje o- 
sobowe tych warunków już 
nie spełniają. Dlatego w 
styczniu 1974 r. rząd podjął 
decyzję o stworzeniu w Pol­
sce Powszechnego Elektroni­
cznego Systemu Ewidencji 
Ludności (PESEL).

System PESEL

KOMPUTER W URZĘDZIE
ZAŁOŻENIEM systemu 

PESEL było, aby wła­
dze, instytucje, urzędy 1 

organizacje społeczne mogły 
otrzymywać szybką i wszech­
stronną informację niezbędną 
dla kierowania i prognozowa­
nia gospodarki kadrami oraz 
do podejmowania decyzji w 
zakresie planowania gospo­
darczego, inwestycyjnego, po­
lityki społecznej itp. Ponadto 
PESEL ma zwolnić obywatela 
od dotychczasowych obowiąz­
ków dostarczania informacji 
o sobie, różnego rodzaju za­
świadczeń, odpisów dokumen­
tów oraz z noszenia tych do­
kumentów od jednego urzędu 
do drugiego.

Oczywiście, nie można zro­
bić w ciągu jednego dnia 
rewolucji w tak wiekowej 
dziedzinie działalności urzę­
dniczej. Nawet elektroniczny 
system trzeba zbudować na 
stosowanych obecnie ewiden­
cjach osobowych. Naturalnie 
niecelowe byłoby wykorzy­
stanie komputerów" tylko do 
usprawniania ubiegłowiecz- 
nych metod i systemów kar­
totek. Problem więc w tym, 
aby nowoczesna technika 
wymuszała nowoczesne roz­
wiązania systemowe.

Badania, jakie przeprowa­
dzono przy projektowaniu sy­
stemu PESEL, wykazały, że 
przeciętny obywatel figuruje
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Polska obecność na Spitsbergenie datuje się od 1910 roku, 
od badań Henryka Arctowskiego, biorącego udział w wy­
prawie Międzynarodowej Komisji Polarnej. W latach trzy­
dziestych zorganizowano kilka wypraw na Spitsbergen, 
alpinistycznych i naukowych, m.in. Klubu Wysokogórskiego 
i Polskiego Towarzystwa Wypraw Badawczych. W’ 1957 
roku w Zatoce Białego Niedźwiedzia (fiord Hornsund) po­
wstała polska stacja naukowa PAN i rozpoczęto kilkuletnie 
badania w ramach Międzynarodowego Roku Geofizycznego. 
W latach sześćdziesiątych Polacy brali przede wszystkim 
udział w obcych, norweskich i brytyjskich wyprawach. Od 
1970 roku wyrusza na Spitsbergen wyprawa za wyprawą, 
m.in. zorganizowane przez Instytut Geografii Uniwersytetu 
Wrocławskiego im. M. Kopernika w Toruniu, Instytut Ocea­
nografii Uniwersytetu Gdańskiego, Instytut Geofizyki PAŃ, 
Instytut Paleozoologii PAN, kluby wysokogórskie, a także 
wyruszały wyprawy morskie, np. na „Generale Zaruskim” 
1 jachcie „Euros”.

ok. 10 razy w różnych ewi­
dencjach, rejestrach, kartote­
kach itp. Trudno nawet usta­
lić, ile różnych druków i 
formularzy wymyślono do 
prowadzenia i aktualizowania 
ewidencji. Zespół prowadzący 
na ten temat badania uzbie­
rał swego.czasu stos tych for­
mularzy (a każdy oczywiście 
inny) o wysokości 1,5 m.

Powtarzanie się informacji w 
kartotekach powoduje, że 
pracownicy administracji wielu 
szczebli po prostu powielają tę 
samą czynność, np. przepisując 
te same dane o człowieku: imię 
i nazwisko, datę i miejsce uro­
dzenia. personalia rodziców, nu­
mer dowodu osobistego itp. Dla 
przykładu: w kartotece kierow­
ców na 15 pozycji 9 dotyczy 
danych ewidencyjno-adresowych 
a tylko 6 mówi o obywatelu 
jako kierowcy. W każdej gmi­
nie liczącej przynajmniej kilka 
tysięcy mieszkańców prowadzi 
się już 14 różnego rodzaju re­
jestrów i kartotek, w których 
ten sam rolnik występuje raz 
jako właściciel gospodarstwa, 
innym razem jako kontrahent 
lub dostawca mleka.

Logiczne więc jest stworzenie 
jednego banku informacji, w 
którym zawarte będą wszystkie 
informacje o obywatelu, bez 
zbędnych powtórzeń. Banku, z 
którego będą mogły wszystkie 
urzędy 1 instytucje potwierdzić 
lub otrzymać potrzebne im da­
ne o obywatelu bez dodatko­
wych zaświadczeń, zezwoleń itp.

Doświadczenia w tworzeniu 
krajowych sytemów informaty­
cznych nie mieliśmy żadnego, 
w krajach socjalistycznych 
wzorca nie było, a i kapitaliści 
z zainteresowaniem chcieliby 
popatrzeć na możliwości, jakie 
daje elektroniczna technika ob­
liczeniowa w naszym systemie.

Należy tu podkreślić, że w 
przeciwieństwie do „kapitali­
stów” w naszym systemie PESEL 
(i oczywiście MAGISTER) obo­
wiązuje generalna zasada, że 
każdy obywatel, którego dane 
są objęte systemem, może je 
sprawdzić i ewentualnie spro­
stować. System nie zawiera da­
nych mających charakter ocen, 
a wszelkie możliwości nielegal­
nego wykorzystania danych oso­
bowych są wyeliminowane po­
przez zespół zabezpieczeń orga­
nizacyjnych i systemowych.

Kiedy w 1974 r. podjęto 
decyzję o stworzeniu elektro­
nicznego systemu ewidencji 
ludności, koncepcja systemu 
była już opracowana i zaak­
ceptowana, można było przy­
stąpić do działań praktycz­
nych. Rozpoczęto od do­
świadczalnego systemu ewi­
dencji ludzi z wyższym wy­
kształceniem — „MAGI­
STER”.

„Magister” po 4 latach
Podsystem „Magister” miał 

pozwolić na zebranie doświad­
czeń, sprawdzenie optymalnej 
wielkości banku danych, a
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także miał stanowić bodziec 
dla naszego przemysłu infor­
matycznego w celu skonstru­
owania odpowiednich kompu­
terów. Wówczas jeszcze w 
żadnym z krajów RWPG nie 
produkowano maszyny, która 
byłaby odpowiednia dla „Ma­
gistra”.

W lutym 1974 ». zebrano 
wypełnione przez ’ wszystkich 
magistrów ankiety i jesienią 
1974 r. system „Magister” ru­
szył. Początkowo sporo było 
na ten temat anegdot, trochę 
narzekania — jak na każdą 
nowość. „Dyrektor z kompu­
tera” pojawiał się częściej w 
filmie niż w życiu, bo trady­
cyjny, telefoniczny „system 
informatyczny” w polityce 
kadrowej niełatwo zmienić.

Dziś, po czterech latach 
funkcjonowania- systemu mo­
żna powiedzieć, że „Magister” 
zdał egzamin. Wykorzystywa­
ny był zarówno ,do celów 
bieżącego operatywnego za­
rządzania, jak i do analiz 
naukowych oraz planowania 
perspektywicznego. W ciągu 
tych czterech lat zrealizowa­
no kilkanaście tysięcy obszer­
nych opracowań o charakte­
rze analitycznym i kilkadzie­
siąt tysięcy zleceń Indywidu­
alnych. Rocznie Rządowe Cen-
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Polski Dom na Spitsbergenie

NA ten niegościnny polar­
ny archipelag, położony 
około 600 km na północ 

od brzegów Skandynawii, 
wyjeżdżali więc głównie 
uczeni. Ich prace przybliżyły 
Polsce Spitsbergen, a przy­
kład i tradycje zachęciły stu­
dentów Wydziału Geografii i 
Studiów Regionalnych Uni­
wersytetu Warszawskiego, 
którzy zorganizowali tego la­
ta pierwszą, wyłącznie stu­
dencką wyprawę naukowo- 
poznawczą na Spitsbergen.

Wyprawa wróciła do kraju 
16 września br. Wzięło w niej 
udział ośmioro studentów 
geografii, specjalizujących się 
w geomorfologii, hydrologii, 
geografii fizycznej i regional­
nej, członków Koła Nauko­
wego, studentka biologii Jo­
anna Dobrowolska i le­
karz, dr Aleksander Kotlicki. 
Opiekę naukową roztoczył 
nad studentami dr Witold Le­
nart, klimatolog i hydrolog 
z Instytutu Geografii Fizycz­
nej Ogólnej i Regionalnej z 
tego samego wydziału. „Du­
szą” wyprawy i szefem orga­
nizacyjnym był Wojtek Le­
wandowski, student IV roku.

Trasa podróży w obie stro­
ny biegła przez Murmańsk, 
do którego z Polski i z pow­
rotem jechano pociągiem; 
trasę morską przebyto na 
statku przewożącym radzie­
ckich górników pracujących 
na Spitsbergenie, na „Marii 
Jermołowej”, zabierając 30 
beczek ze sprzętem i żyw­
nością, przywiezionych na 
statku „Transportowiec” do 
Murmańska. Z Barentsburga, 
do którego zawijała „Maria 
Jermołowa”, członkowie wy­
prawy popłynęli na barce 
„Kama” do zatoki Russe- 
keila, nad brzegiem której, 
na tarasie morskim, w pobli­
żu doliny Linneusza, 17 lip- 
ca założyli bazę namiotową 
w pobliżu drewnianego schro­
niska traperów i badaczy, 
zwanego „Starostinka”. Uro­
ki tamtejszego lata, charak­
teryzującego się prawie nie­
ustającą mżawką, porywisty­
mi wiatrami, które w strzę­
py porwały im namioty, i 
temperaturami oscylującymi 
między 4-4 i 6 st. C, sprawi­
ły, że zmuszeni byli zbudo­
wać sobie z drewna wyrzu­
canego przez morze własną 
chatkę. Powstał więc zgrab­
ny baraczek, dumnie nazwa­
ny „Polskim Domem”. W „Do­
mu” i w namiotach prowa­
dzili tryb życia podobny - do 
obozów studenckich z trady­
cyjnymi wachtami przygoto­
wującymi posiłki, które tu 
miały dodatkowy obowiązek 
prowadzenia pomiarów mete­
orologicznych na miejscu.

Do wyjazdu przygotowywa­
liśmy się przez cały rok — 
mówi jeden z uczestników, 
Marcin Żarski — trzeba było 
uzyskać poparcie Wydziału i 
RU SZSP, załatwić mnóstwo 
zezwoleń, m. in. Komitetu do 
Badań Polarnych PAN i ra­
dzieckiego trustu „Arktikugol” 
na przejazd statkiem oraz 
znaleźć bogatych mecenasów. 
Wyrazy podziękowania nale­
żą się ZNP, Związkowi 
Spółdz. Inwalidów, Krajowe­
mu Związkowi Spółdzielni 
Meblarskich i Biuru „Opi­
nia”, które częściowo sfinan­
sowały nasz wyjazd. Rów­
nież dziesiątki innych insty­
tucji podarowały nam lub 
wypożyczyły ekwipunek, np. 
plecaki z „Polsportu” i na­
mioty x Legion owa do prze­

testowania i reklamowania. 
Skompletować trzeba było 
sprzęt naukowy, turystyczny, 
żywność i broń. Wyjeżdżaliś­
my zimą w Tatry i na wios­
nę do Doliny Mnikowskiej 
koło Krakowa na obozy kon­
dycyjne, na których wypró- 
bowywaliśmy sprzęt i własne 
siły w trudnych warunkach. 
Konsultowaliśmy nasze za­

miary 1 radziliśmy się do­
świadczonych uczonych-spits- 
bergenowców z Torunia — 
prof, dra Jana Szupryczyń- 
skiego, geomorfologa z tam­
tejszej stacji PAN i doc. dra 
hab. Gabriela Wójcika z IG 
UMK, m.in., w którym regio­
nie najlepiej założyć obóz. 
Przysłuchiwaliśmy się spra­
wozdaniom z wypraw na V 
Sympozjum Polarnym w 
Gdańsku. Narzuciliśmy sobie 
lekturę obowiązkową, na pod­
stawie której jeszcze przed 
wyjazdem wydaliśmy skrypt. 
Ukazała się także ulotka 
informacyjno-reklamowa i 
znaczki pamiątkowe.

GŁÓWNYM celem wypra­
wy było zebranie mate­
riałów i okazów mają­

cych służyć jako pomoce dy­
daktyczne dla studentów geo­
grafii, a poza tym przepro­
wadzenie badań meteorolo­
gicznych, hydrologicznych, 
gleboznawczych i badania 
procesów morfologicznych. 
Przywieziono kilka filmów, 
około setki klisz ze zdjęciami 
i slajdami, na których zare­
jestrowano charakter rzeźby 
terenu, głównie formy lodow­
cowe, etapy procesów wie­
trzenia,' deglacjacji, zamarza­
nia i odmarzania gruntu, so- 
liflukcję, typowe profile gle­
bowe, dobową drogę słońca 
na niebie (dzień polarny!). 
Wkrótce nadejdzie do kraju 
transport okazów skał, wspa­
niałych przykładów wietrze­
niowych form piaskowców i 
skamieniałości, próbki gleb i 
osadów dennych jeziora Lin­
neusza, zielniki. Przeprowa­
dzono systematyczne badania 
meteorologiczne: ciśnienia at­
mosferycznego, temperatury 
powietrza na trzech pozio­
mach, gruntu, wody, wilgot­
ności powietrza, kierunku i 
prędkości wiatru, . usłonecz- 
nienia, pułapu chmur, wi­

doczności. Dane o pogodzie 
przekazywano codziennie i 
porównywano z norweską 
stacją Isfjord Radio i radzie­
cką w Barentsburga. Podjęto 
się oceny biometeorologicz- 
nych warunków życia na wy­
spach na własnym przykła­
dzie. Mierzono wahania po­
ziomu morza, przepływy rzek, 
batymetrię drugiego co do 
wielkości jeziora Spitsberge­
nu — jez. Linneusza. Opisy­
wano odkrywki gleb poligo­
nalnych, rysowano komplek­
sowe profile dolin, zbierano 
ciekawe rośliny (np. skalnice, 
mak polarny, dębik ośmio­
płatkowy i in.). Obserwowano 
ruch lodowców i życie fauny 
reprezentowanej przez reny, 
lisy polarne i liczne gatunki 
ptaków, tak niezwykłych, jak 
biegusy, „papugi spitsbergeń- 
skie” czyli maskonury, wy- 
drzyki, bernikle. Poprowadzo­
no nowy ciąg niwelacyjny i 
uaktualniono mapę linii brze­
gowej wspomnianego jeziora, 
pomierzono bardziej interesu­
jące elementy rzeźby. Kilka 
wielodniowych wycieczek z 
lekkimi namiotami pozwoliło 
poznać lepiej okolice jeziora, 

lodowce Aldegonda, Grón- 
fjord, Fridtjofa.

Jak widać, zaplanowany 
przez samych studentów (a 
zaakceptowany przez Wydział) 
program badań był ambitny, 
ale dostosowany do ich mo­
żliwości i sprzętu, i jak się 
okazało realny. O ich pracy 
bardzo pozytywnie wypowie­
dział się zaproszony do udzia­
łu w badaniach i poproszony 
o opiekę, znany ze współpra­
cy ze studentami dr Witold 
Lenart. Z zadowoleniem 
stwierdził, że jak na pierw­
szą w życiu samodzielną wy­
prawę polarną, nie mający 
potrzebnego doświadczenia i z 
dość ograniczonymi możliwo­
ściami, zdani na własne siły 
i inwencję, studenci zrobili 
bardzo wiele.

Wszystkie materiały I oka­
zy będą wkrótce uporządko­
wane i opracowane. Planuje 
się wystawę na terenie UW, 
opublikowanie danych w jed­
nym z geograficznych zeszy­
tów naukowych, wykonanie 
map i wygłoszenie odczytów, 
jakimi uczestnicy m.in. zre­
wanżują się niektórym zakła- 
dom-mecenasom.

NIE byli jedyną polską 
wyprawą tego lata. W po­
bliżu Piramiden działali 

członkowie Akademickiego Klu­
bu Górskiego z Łodzi, w stacji 
PAN nad Hornsundem przy­
gotowywała się po pracowi­
tym lecie do polarnej zimy 
ekspedycja pod kierunkiem 
wspomnianego prof. Szupry- 
czyńskiego, a wyprawa toruń­
ska z dr. Wójcikiem na czele 
prowadziła badania w bazie 
letniej na Ziemi Oskara II. 
Bliższej współpracy z nimi, 
niestety, nie nawiązano. W 
pobliżu bazy studenckiej pra-
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Powierzenie Panu Docento­
wi kierownictwa tak ważnej 
sekcji przez towarzystwo nau­
kowe świadczy o wysokiej o- 
cenie Pańskiej Kliniki Chirur­
gii Klatki Piersiowej i Na­
czyń. Jest to tym godniejsze 
uwagi, że Pomorska Akade­
mia Medyczna jest najmłod­
szą uczelnią medyczną w kra­
ju i wyrabia sobie renomę, 
walcząc z większymi trudnoś­
ciami niż inne uczelnie. W 
czym specjalizuje się Pańska 
klinika?

— Leczymy chirurgicznie 
choroby naczyń, spowodowa­
ne głównie miażdżycą. Pa­
cjentów tych stale przybywa 
ze względu na starzenie się 
naszego społeczeństwa, przy 
czym, niestety, na tę typową 
chorobę cywilizacyjną choru­
ją także ludzie w coraz młod­
szym wieku. Chirurg ma tu 
bardzo duże pole do działania, 
gdyż z jednej strony profilak­
tyka miażdżycy (odpowiednia 
dieta, wysiłek fizyczny, nie- 
palenie tytoniu) nie została 
jeszcze zaakceptowana przez 
ogół społeczeństwa, a z dru­
giej nie ma też dotąd skute­
cznego leku przeciw miażdży­

cy. Być może, odkrycie prof. 
Gryglewskiego, wraz z zespo­
łem angielskim, nowego hor­
monu — prostacykliny — poz­
woli skuteczniej zapobiegać 
ciężkim powikłaniom w na­
stępstwie miażdżycy naczyń.

Najczęściej zmiany miaż­
dżycowe umiejscawiają się w 
tętnicach zaopatrujących w 
krew kończyny dolne, serce i 
mózg, rzadziej nerki czy jeli­
ta. Jeśli zmiany dotyczą głó­
wnie tętnic biodrowych lub 
udowych, wówczas pierwszym 
objawem jest tzw. chromanie 
przestankowe — ból w koń­
czynie dolnej, występujący 
po przejściu określonego dys­
tansu i mijający po odpo­
czynku. W miarę postępu 
zmian miażdżycowych w tych 
naczyniach, ten dystans stop­
niowo się skraca, aż w końcu 
chory ma także bóle spoczyn­
kowe i pojawiają się zmiany 
martwicze na palcach stóp. 
(Choroby tej, pomimo podob­
nych objawów nie należy my­
lić z chorobą Buergera, która 
s»czyna się zwykle przed trzy­
dziestym rokiem życia),

PRZEDE WSZYSTKIM-NIE PALIĆ!
Rozmowa z doc. dr. med. SEWERYNEM WIECHOWSKIM, przewodniczącym Sekcji 
Chirurgii Klatki Piersiowej, Serca i Naczyń Towarzystwa Chirurgów Polskich

— Jak leczy się chirurgicz­
ni* miażdżycę tętnic?

— Wykonywane przez nas 
operacje polegają bądź na u- 
drażnianiu całkowicie zamk­
niętych tętnic, bądź też na 
omijaniu niedrożnych odcin­
ków za pomocą przeszczepów 
żylnych lub protez. W czasie 
operacji udrożniania posługu­
jemy się striperami, wykona­
nymi w Stoczni im. Warskie- 
go. Natomiast do zastąpienia 
lub ominięcia (bypass) nie­
drożnych odcinków tętnic u- 
żywamy protez, wytwarza­
nych w Centralnym Ośrodku 
Badawczo-Rozwojowym Prze­
mysłu Dziewiarskiego w Ło­
dzi. Obecnie adiunkt, dr med. 
Grzegorz Szumiłowicz prowa­
dź także badania nad wyko­

rzystaniem do przeszczepów 
żył usuwanych chorym na ży­
laki oraz ze zwłok. Dotyczy 
to tych przypadków, gdy 
własne żyły, chorego są do te­
go celu nieprzydatne. Wyni­
ki tych badań zamierzamy 
przedstawić na XVIII Zjeź- 
dzie Chirurgów Klatki Pier­
siowej i Naczyń, który odbę­
dzie się w przyszłym roku w 
Szczecinie.

Gdy miażdżyca powoduje 
zwężenie tętnic zaopatrują­
cych w krew mózg (w ich 
odcinku przedczaszkcwym), 
wówczas występują objawy, 
które można by nazwać „chro­
maniem mózgowym”. U cho­
rych dochodzi do krótko­
trwałych objawów niedo­
krwienia mózgu w postaci za­

burzeń widzenia, równowagi, 
mowy, czy niedowładu koń­
czyn. Jeśli chorobę rozpozna 
się w tym okresie, jeszcze 
przed całkowitym zamknię­
ciem tętnicy, można dzięki o- 
peracji zapobiec grożącemu 
niebezpieczeństwu udaru móz­
gowego, którego następstwem 
jest porażenie połowiczne i czę­
sto zaburzenia mowy, będące 
najcięższą postacią inwalidz­
twa.

— Skoro objawy eę krótko­
trwałe w pierwszym okresie 
choroby, jak można ją roz­
poznać?
— Można u tych chorych 

często wykryć szmer naczy­
niowy nad zwężoną tętnicą, a 
rozstrzygającym diagnozę ba­
daniem jest arteriografia. Ba­

danie to polega na wstrzyk­
nięciu środka cieniującego do 
badanych tętnic i wykonaniu 
następnie zdjęcia rentgenow­
skiego. Dzięki temu badaniu 
można także wykryć tzw. an­
ginę brzuszną, powstającą 
wskutek zwężenia tętnic zao­
patrujących w krew jelita. 
Pozwala ono także na stwier­
dzenie nadciśnienia naczynio- 

wo-nerkowego, będącego skut­
kiem zwężenia tętnic nerko­
wych. Oba te schorzenia le­
czymy chirurgicznie.

Jedynym rodzajem operacji 
naczyń, którego jeszcze nie 
wykonujemy w naszej klinice 
w przypadkach miażdżycy, są 
operacje tętnic wieńcowych 
zaopatrujących mięsień serco­
wy. Dotychczas tylko w kil­
ku krajowych ośrodkach prze­
prowadza się te zabiegi. Pole­
gają one na wykonaniu po­
mostów z żył (pobranych z 
kończyny dolnej) pomiędzy a- 
ortą, a dalszymi odcinkami 

.tętnic wieńcowych. W ten 
sposób omija się niedrożne lub 
zwężone na dłuższym odcin­
ku tętnice wieńcowe. Dzięki 
tym operacjom można uwol­
nić chorych od ciężkich ob­
jawów dusznicy bolesnej i u- 
chronić przed zawałem serca, 
a także zapobiec następnemu. 
Bardzo często pacjenci po tych 
operacjach, wykonywanych 
już w niektórych krajach ma­
sowo, odzyskują zdolność do
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WINIĆ OJCflW, CZY DZIECI?
POCZĄTEK raku szkolne­

go i akademickiego przy­
niósł wiele dyskusji peda­

gogicznych, wnoszących dość 
sporo do dotychczasowej na­
szej wiedzy o szkole dzisiej­
szej, o mechanizmach jej 
funkcjonowania, o zadaniach 
przyszłościowych, zamierze­
niach programowych, organi­
zacyjnych, inwestycyjnych itp., 
ltd..„ Znacznie mniej mówiło 
się w tych wymianach zdań 
o wychowaniu.

Tak. o wychowaniu młodych 
ludzi na takich, którzy mogą 
w przyszłości przejąć ster kie­
rowania państwem i narodem 
1 którym z ufnością można po­
wierzyć los naszych następ­
ców. Nie chodziło przy tym o 
tzw. mowy okolicznościowe 
związane z inauguracją jedne­
go 1 drugiego roku, ale orzede 
wszystkim o taka obywatelską, 
prowadzoną ludzkim językiem, 
wymianę Doglądów na ten te­
mat. Z satysfakcją wiec trzeba 
poinformować, że taka wymia­
na zdań w naszej prasie sdę 
odbyła. Przygotowała ją Wil­
helmina Sknlska 1 zatytułowa­
ła: „Czym skorupka za młodu 
nasiąknie”, a zamieścił ja ty­
godnik ..Przekrój” z 1 Daź- 
dziern’ka br. Warto owa wy­
mianę zdań snonularyzować. 
by zachęcić do niej także i na­
szych czytelników, bo Drobiem 
należy do na*ważniejszych w 
naszvch szkołach.

Prow~d?aca dyskusje zadała 
kl’ku dyrektorom szkół, nau­
kowcom i oubbcyście Dytanie: 
czv powszechnemu, socjalisty­
cznemu programowi edukacji 
towarzvsza demokratyczne o- 
byczaje w szkole, w społecz­
ności uczniowskiej? I kolejne 
— jaki wnłvw na kształtowa­
nie określonych Dostaw mło­
dzieży maia rodzice a jaka 
szkoła? I co z tej konfrontacji 
wynika?

Odnowledzl różnią się nieco 
od siebie, jak to w każdej dy­
skusji bywa, ale ton nienoko- 
ju wyczuwa się we wszyst­
kich głosach. Bo odpowiedź na 
postawione powyżej pytania, 
nie brzmi, niestetv. w nełni 
pozytywnie. Do udokumento­
wania niech Dosłuży oonlższy 
cytat rozmowy autorki „Prze­
kroju” z dyr. Liceum im. Nar­
cyzy Ż micho wsklej — Gabrie­
lem Rżysko.

Dyrektor mówi m. Sn.: 
„...Bardziej niepokoi mnie to, 
że niektórzy młodzi otrzymują 
od rodziców za dużo pienię­
dzy. Nie martwi mnie fakt, że 
dziewczyna kuni sobie spod­
nie za trzv tysiące, nawet sie 
przechwala, ale sa w mojej 
szkole chłopcu, którzy — chcąc 
za^oonowoó kolegom — za­
proszą ich do eleganckiej ka­
wiarni. zapłacą kilku set zloto­
wy rachunek. I tępo rodzaju 
przypadki zdarzają sic czasem 
w rodzinach nauki.

W naszej szkoinei obyczajo­
wości bardzo razi takie zjawi­
sko, że młodzi — dzieci ludzi 
pracuiac'-ch na wysokich sta­
nowiskach, czasem naukowych 
— wukazuja czy demonstrują 
poczucie wyższości w stosun­
ku do nauczycieli dyscwolin 
humanistycznych (do profeso­
rów matematuki, fizyki nie są 
tacy „mocni**!). Oni wiedzą le­
piej, bo u nich nrzy sto'e ro­
dzinnym móioi się, czy nawet 

rozstrzyga w obecności mło­
dych o rozmaitych zjawiskach 
społecznych. Młody czuje się 
„wprowadzony**. Używam tego 
słowa w sensie „pejoratyw­
nym.”

Wilhelmina Skulska mówi 
dyrektorowi, że jego szkoła 
znana jest jako „bananowa”, 
choć to przezwanie zdezaktua­
lizowało się.

Dyrektor odpowiada: „Czasy 
się zmieniły. Jest więcej samo­
chodów i nie gorszę się kiedy 
syn, córka wysiada na Klono­
wej z prywatnego wozu swo­
jego ojca, który podrzuca ją, 
jego do szkoły, jadąc do pra­
cy. Gorzej, kiedy usługę tę 
spełnia szofer służbowego wo­
zu. Są także uczniowie, którzy 
parkują własne samochody 
przed szkołą. Mało mnie ten 
widok zachwyca, ale jest to 
decyzja ich rodziców. Jak wia­
domo, do naszej szkoły chodzą 
dzieci dobrze sytuowanych ro­
dzin. Przede wszystkim (około 
50 procent) młodzi, których ro­
dzice przebywali pewien czas 
za granicami kraju. Prowadzi­
my też rozszerzony program 
'ęzyka francuskiego. No i 
dzielnica. Trzeba sobie powie­
dzieć, kto mieszka w śródmie­
ściu Warszawy, a kto na Woli 
czy Grochówie. Nie negujemy 
faktu nierówności...**.

Stanisław. Sobczak — dyrek­
tor Liceum im. Ludwika Wa­
ryńskiego twierdzi, że rodzice 
z jego dzielnicy mają ambicje 
posyłania dzieci do „lepszych” 
szkół: do „Rejtana”, „Batore­
go”, „Zmichowskiej”. Powia­
dają bowiem, że tam uczęszcza 
najlepsza młodzież, łatwiej z 
tych szkół dostać się na wyż­
szą uczelnię...

W komentarzu „Przekrój” 
podaje, lż licealiści przyjeżdża­
jący samochodami do szkoły w 
niektórych kręgach społeczno­
ści koleżeńskiej cieszą się po­
pularnością, że niektórzy spo­
śród nich mówią iż „miejsca 
na wyższych uczelniach są dla 
nich zaklepane’*... Wszyscy zaś 
młodzi rozmówcy stwierdzają 
zgodnie, że wychowawcy nie 
Interesują się ich prywatnym 
życiem i niewiele o nich wie­
dzą...

Co do tego dodać?
Nic. Warto jednak zacyto­

wać tylko fragmenty ustosun- 
kowań się do tych głosów pra­
cowników nauki i dziennika­
rza.

Doc. dr hab. Czesław Cza- 
pów — socjolog — twierdzi 
np., że... znaczny procent ba­
danych młodych sądzi, że jed­
nostka powinna kierować się 
przede wszystkim własnym in­
teresem i co najwyżej w mia­
rę możliwości brać nod uwagę 
interesy innych ludzi. Prawie 
połowa gruny twierdzi, iż w 
przynadku konfliktu Interesu 
osobistego z czvfmś interesem 
należy preferować ten pierw­
szy. Tylko 20 Droc. badanej 
młodzieży wynowiada Dogląd 
przeciwny. „Jest rzeczą cha­
rakterystyczną — stwierdza 
doc. Czanów — iż ogromna 
większość respondentów, któ­
rymi się tu zajmujemy sądzi, 
że ludzie mówią na zebraniach 
co inneoo, a co innego napraw­
dę myślą. Są oni przeważnie 
przekonani o tym, iż większość 
członków społeczeństwa kieru­
je się wyłącznie interesem oso­

ANDRZEJ ŚWIECKI Komputer w urzędzie
bistym. Nie należy więc liczyć 
na ich pomoc, a w każdym ra­
zie nie wtedy, kiedy wymaga 
ona znacznych wyrzeczeń...*’.

Doc. dr hab. Tadeusz Pilch 
mówi np.: „...Wychowanie to g 
głównie naśladownictwo, stąd 
nic dziwnego, że w życiu mło­
dzieży łatwo zaobserwować 
karykaturę naszych dojrza­
łych, społecznych grzechów. 
Powiada stare przysłowie: nie 
słowo, lecz przykład pociąga. 
Wychowanie pozostanie puste, 
dopóty w życiu dorosłych mło­
dzież będzie widziała rozbież­
ność między głoszonym sło­
wem a postępowaniem...**. To 
więc nie dzieci w pierwszej 
kolejności winić należy za ta­
kie postępowanie, lecz ojców...

Jerzy Urban zaś postuluje: 
„Działające w szkołach śred­
nich organizacje uczą młodzież 
kochać ojca swego i matkę 
swoją zaraz po pani nauczy­
cielce, no i fajnie. Nie przy- ! 
chodzi im więc do głowy, by 
w program kół i drużyn wmon­
tować np. bunt przeciwko ro­
dzicom uchwalającym stu- j 
dniówkę po 500 zł od łba, a ! 
wspierający tych rodziców, j 
których na to nie stać. Aby t 
zorganizować jakiś bojkot to- I 
warzyski jako replikę naskan- | 
d.aliczny przejaw szpanerstwa. I 
Aby kogoś wygwizdać, kogoś 
wyszydzić, podpatrzeć i ośmie- | 
szyć w kabarecie szkolnym j 
pozy nie tylko synków, ale j 
i tatusiów wysoko postawia- ’ 
nych pod względem pienięż- j 
nym, lub innym — bez pokry­
cia. Jak bardzo by takie po­
lityczne przecież ambicje do­
dały ikry zebraniom i działa­
niom...’*.

Najsmutniejsze zaś w tej re- i 
lacji jest to, że szkoły czują 
się bezradne w takich sytua- ' 
cjach. Nie podejmują właści­
wie żadnych prób, aby prze­
szkodzić krzewieniu się postaw 
„szpanerstwa”, szastania forsą, 
obnoszenia się możliwościami 
mamusi i tatusia, rozbijania 
się służbowymi samochodami 
rodzicieli.

Jasne jest, że w postawach 
dzieci widać przejawy kultury R 
ich rodziców. Tam gdzie w do- I 
mach szerzy się cynizm, po­
garda dla ciężkiej pracy, kult 
forsy i stosunków, lekceważe­
nie elementarnych zasad de- 'i 
mokracji socjalistycznej — tam : 
właśnie wyrastają opisane wy- ' 
żej kwiatki. Czy można temu i 
przeciwdziałać? Nawet trzeba : 
z pełną świadomością, że zwy- I 
kłego chamstwa wyplenić się 
od razu nie da. Ale też nie l 
trzeba mu z pokorą ulegać. 
O niektórych środkach zarad- • 
czych mówili cytowani roz- I 
mówcy „Przekroju”. Od siebie j 
dodam, że tolerowanie w szko- ; 
łach takich sytuacji wynika 
m. In. z nieznajomości nrzez 
szkoły środowiska, w którym 
działają, z nieumiejętności po­
kierowania Dostawami mło- ’ 
dych w zmienionej ekonomicz- ' 
nej sytuacji nielicznych prze­
cież rodzin. Zawsze będą tacy, ■ 
którzy zarabiają wiecej niż in­
ni. Rzeczą zaś taktu i kultury 
jest, aby owa materialna wyż­
szość nie była prymitywnie 
manifestowana. I szkoła po­
winna tej manifestacji zapo­
biegać. W jaki sposób? No 
właśnie...

trum Informatyczne — PESEL 
udziela ok. 6 tys. informacji. 
Z większych analiz można 
wymienić choćby opracowa­
nie naukowego ..Raportu o 
stanie kadry inżynierskiej”, 
który w oparciu o system 
„Magister” przygotował NOT. 
Duże zapotrzebowanie na u- 
sługi „Magistra” wywoła^ 
reforma administracji kraju. 
Nowe województwa powsta­
wały z terenów, które po­
przednio nie miały często 
kontaktów administracyjnych, 
a urzędy i komitety wojewó­
dzkie musiały wiedzieć, ilu i 
gdzie mają inżynierów rolni­
ków, zootechników, lekarzy 
weterynarii itp.

Bardzo często korzystają z 
„Magistra” instytucje i przed­
siębiorstwa wysyłające pol­
skich specjalistów za granicę. 
Jest to najprostszy sposób 
„odszukania” np. wszystkich 
lekarzy specjalistów od cho­
rób tropikalnych i wybrania 
spośród nich takiego, który 
spełni warunki oferty.

System „Magister” wyko­
rzystywany był również przez 
Komisję Planowania i posz­
czególne resorty do planowa­
nia bieżącej pięciolatki. Mini­
sterstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki *korzysta 
z „Magistra” przy pracach 
związanych z reformą szkol­
nictwa wyższego.

Warto wspomnieć o jeszcze 
jednej korzyści, o której praw­
dopodobnie nawet nie wiedza 
sami magistrowie figurujący w 
systemie. Otóż system przy­
spiesza znakomicie ... wydawa­
nie paszportów służbowych. 
Dzięki komputerowi każdy, kto 
w pamięci komputera jest u- 
wieczniony. może otrzymać pa­
szport służbowy w ciągu jed­
nego' dnia. I nie musi przy tym 
wypełniać wielostronicowych 
ankiet.

Nic przyczynił się natomiast 
„Magister” do wyeliminowania 
zbędnej biurokracji w zakła­
dach i instytucjach. Wprawdzie 
niektóre resorty wydały nawet 
odpowiednie zarządzenia zaka­
zujące robienia różnego rodza­
ju zestawień i opracowań do­
tyczących kadry z wyższym 
wykształceniem, ale zarządze­
nia sobie, a kadrowcy sobie.

Na „Magistra” najczęściej na­
rzekają kadrowcy 1 to w pro-
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cowali radzieccy górnicy i ar­
cheolodzy, norwescy geolodzy 
ze Standard Oil, polarnicy i 
radiowcy. Wbrew pozorom, 
kwitło życie towarzyskie, 
którego wydarzeniem były 
obchody święta 22 Lipca, na 
które bez uprzednich zapro­
szeń, niespodziewanie przy­
byli w gościnę do studentów 
wszyscy bliżsi i dalsi sąsiedzi.

Dwumiesięczna praca stu­
dentów przyniesie konkretnie 
pożytki. Zebrane dane przy­
czynią się do wzbogacenia 
ogólnej wiedzy o Spitsberge­
nie, a w szczególności o doli­
nie Linneusza. Wyprawa po­
zwoliła studentom poznać 
praktycznie i zrozumieć pro­
cesy i zjawiska, o których 
uczyli się w czasie studiów. 
Traktowali ją jako praktykę 
zawodową. Zbiory i zdjęcia 
pozwolą lepiej przygotować 
przyszłe roczniki młodych 

porcji odwrotnej do wielkości 
sakładu. Jest rzeczą oczywistą, 
ie angażowanie komputera III 
generacji do wyliczenia, jaki 
procent ogółu inżynierów pracu­
jących w fabryce stanowią in­
żynierowie mechanicy, jest bez­
sensowne. Zresztą, system „Ma­
gister” nigdy w założeniach ta­
kim celom nie .miał służyć. Ka­
drowcy natomiast otrzymując 
obowiązek aktualizacji systemu 
stawiają pytanie: — A co ja z 
tego będę miał? I gdy okazu­
je się, że nic — to do „Magi­
stra” serca nie mają. Skutkiem 
takiego podejścia są nieaktual­
ne czasem dane, nie uzupełniane 
przez pół roku. Są to jednak 
sporadyczne przypadki, bo pra­
cownicy RCI nękają opiesza­
łych kontrolami i ponaglenia­
mi.

Z prac rozwojowych war­
to wspomnieć nową możli­
wość systemu „Magister” — 
mianowicie możliwość wysy­
łania informacji „alarmo­
wych”. Można to zilustrować 
teoretycznym przykładem. Za­
łóżmy, że w mieście 100-ty- 
sięcznym powinno być mini­
mum 50 lekarzy pediatrów, 
jeśli z jakichś względów ich 
liczba spadnie poniżej mini­
mum, komputer wysyła alar­
mującą informację do władz 
wojewódzkich, które przed­
tem oczywiście taki próg a 
larmowy ustaliły. Na tej 
podstawie można w porę 
Dodjąć działania przywraca 
jące stan normalny. Spraw/ 
jest tak oczywista, że aż wy- 
daje się dziwne, dlaczego do­
tąd tego nie' zrealizowano. 
Opory tkwią niestety znów 
poza informatyką. Główna 
wątpliwość instytucji. która 
może nawet by sobie omó­
wiła takie alarmowe infor­
macje, sprowadza się do pyta­
nia: — A komu wy jeszcze 
oprócz nas tę informację po- 
ślecie?

Doświadczenia, okazuje się, 
trzeba zbierać różne, nieko­
niecznie techniczne. Zwłasz­
cza w tak delikatnej materii, 
jaką jest informacja o czło­
wieku.

Cztery lata eksperymentów 
z „Magistrem” pozwolą na 

geografów, kto wie, może 
członków następnych wypraw 
na Spitsbergen. Pomiary i 
próbki osadów dennych jezio­
ra pozwolą na porównanie z 
tymi z tatrzańskich stawów, 
których badaniem zajmuje się 
ostatnio Wydział. Głębsze po­
znanie procesów lodowcowych 
i warunków klimatycznych 
Spitsbergenu ma istotne zna­

uniknięcie błędów w następ­
nym etapie budowy systemu 
PESEL. A jest nim urucho­
mienie pierwszego Terytorial­
nego Banku Danych.

Na początek — Wola
System PESEL będzie miał 

strukturę trójszczeblową. 
Podstawowe ogniwo funkcjo­
nować będzie na szczeblu 
gminy (dzielnicy), jest to 
istniejąca już Kartoteka O- 
sobowa Mieszkańców (KOM), 
ogniwem pośrednim będzie 
Terytorialny Bank Danych 
(TBD) zlokalizowany w każ­
dym województwie, centrala 
PESEL w Warszawie stano­
wić będzie centralny organ 
systemu.

Obecnie rozważa się możli­
wość utworzenia TBD w War­
szawie. Na razie przygotowuje 
się kartoteki i gromadzi infor­
macje. Specjalna grupa anali­
tyczna rozpracowuje problem 
aktualizacji informacji o za­
trudnieniu. Chodzi o to, że 
obecnie np. w ewidencji znaj­
duje się tylko informacja o za­
trudnieniu w chwili zameldo­
wania, po kilku latach czło­
wiek może parę razy zmie­
nić pracę, a informacji o tym 
w ewidencji nie ma. Stąd 
wniosek: albo zlikwidować. tę 
rubrykę, albo ją uaktualniać. 
Wybrano to drugie, ponieważ 
władze miasta chciałyby mieć 
rozeznanie, by lepiej prowadzić 
politykę zatrudnienia.

Jakie korzyści z tej kompu­
teryzacji wynikną? Trudno 
dziś przewidzieć wszystkie. 
Można sobie jednak wyobra­
zić, że precyzyjna analiza np. 
miejsc zatrudnienia i miejsca 
zamieszkania pozwoli na us­
prawnienie komunikacji miej­
skiej, nawet przy aktualnym 
braku taboru. Urzędom ułat­
wi sporządzanie corocznych 
wykazów np. dzieci, które u- 
kończyły 7 rok życia i po­
winny pójść do szkoły, czy 
spisów wyborców uprawnio­
nych do głosowania. Władzom 
miejskim ułatwi planowanie 
rozmieszczenia sieci żłobków, 
szkół, placówek służby zdro­
wia, zakładów usługowych i 

czenie dla badań nad czwar­
torzędem Polski. Około 12 ty­
sięcy lat temu, warunki po­
dobne do spitsbergeńskich 
istniały na naszych terenach. 
Trudno się dziwić naukow­
com i studentom, że z roku 
na rok organizują więcej wy­
praw za Koło Polarne i kon­
tynuują badania poprzedni­
ków. Nie można pominąć as­

sklepów — stosownie do rze­
czywistych potrzeb. Umożliwi 
odpowiednim służbom szyb­
ką kontrolę obowiązku szcze­
pień ochronnych czy badań 
specjalistycznych.

Co będzie miał z tego in­
dywidualny obywatel? Prze­
de wszystkim mniej mitręgi 
w urzędach. W Warszawie 
np. wydaj e się rocznie 100 
tysięcy zaświadczeń o miej­
scu zamieszkania. Po urucho­
mieniu TBD, gdy we wszy­
stkich 23 rejonach meldun­
kowych, urzędach dzielnico­
wych i komendach dzielnico­
wych MO zainstalowane zo­
staną terminale — końcówki 
komputera, żadna instytucja 
nie będzie miała prawa do­
magać się od obywatela za­
świadczenia, potwierdzające­
go to, co jest zapisane w 
pamięci komputera. Na przy­
kład dziś człowiek odchodzą­
cy na emeryturę, musi zbie­
rać zaświadczenia ze wszy­
stkich zakładów, w których 
pracował, w przyszłości do­
kumentem wystarczającym 
będzie wydruk z komputera. 
Dziś wydanie nowego dowo­
du osobistego trwa w War­
szawie miesiąc, przy techni­
ce komputerowej można to 
skrócić do kilku minut po­
trzebnych na wykaligrafowa­
nie nazwiska, bo wszystkie 
operacje sprawdzające wyko­
na w kilka sekund maszyna.

Ta szczęśliwość informaty­
czna nie nastąpi jednak tak 
szybko jak o tym się pisze. 
W RCI-PESEL można prze­
nieść na taśmy magnetyczne 
2 tysiące zapisów dziennie. 
Oznacza to, że Wolę, która 
być może będzie pierwszą 
skomputeryzowaną dzielnicą 
Warszawy, wczytywać się 
będzie 5 miesięcy, całą stoli­
cę — 3,5 roku. Komputery
działają szybko, ale ładują 
się informacjami bardzo wol­
no. Najważniejszą częścią 
sytemu komputerowego jest 
dziś panienka stukająca w 
klawisze.

JAN RURAŃSKI

pektu propagandowego tej 
studenckiej wyprawy. Polska 
jest liczącym się partnerem w 
badaniach okolic podbieguno­
wych i każda wyprawa, choć­
by niewielka i o skromnych za­
mierzeniach, przyczynia się do 
potwierdzenia tej opinii, trwa­
jącej przecież już od kilku­
dziesięciu lat.

TOMASZ ANUSIEWICZ

W ostatnich latach coraz bardziej wzrasta na śwlecie za­
interesowanie problematyką morską. Zmienia się bowiem obli­
cze świata, potrzeba coraz wiecej surowców i żywności. Można 
powiedzieć, że dla rewolucji naukowo-technicznej charaktery­
styczne jest zainteresowanie podbojem kosmosu i bezpośrednią 
eksploatacja głębin wszechoceanu. Coraz więcej krajów podej­
muje badania w tym zakresie. Opracowano Już wielkie mię­
dzynarodowe programy badań mórz 1 oceanów, tych ogrom­
nych morskich przestrzeni, wywierających tak ważnv wpływ 
na klimat, atmosferę, wodę 1 Inne czynniki przyrodnicze każ­
dego rejonu kuli ziemskiej, wszystkich krajów świata. Bada­
nia oceano1ocrlc7ne mo^a wlęe przynieść rezultaty tylko w wa­
runkach szerokiej, międzynarodowej współpracy naukowej 1 
kontroli modyfikacji środowiska morskiego.

Popieraniem wspólnych, 
:zeroko zakrojonych ba­
dań oceanologicznych za­

jęło sie UNESCO. Ten organ 
ONZ powołał Już w 19M r. 
Międzynarodową Komisie O- 
ceanografirma — TOO Pol­
ska należała do państw zało­
życielskich TOC i czvnr.ie włą­
czyła sie do prac teł komisji. 
Zorganizowano zespoN eks­
pertów, które opracowały ma­
teriały dla polskich delegacji 
na ses’e IOC. Zadaniem tej 
międzynarodowej komisji jest 
Don’eran’e wsoólnrch szero­
kich badań naukowych ocea­
nu światowego. leDsze pozna­
nie iezn środowiska i zaso­
bów. ONZ przyznała IOC u- 
prawnienia koordynatora w 
dziedzinie badań oceanologicz- 
iwch oraz zobowiązała do o- 
pracowania perspektywiczne­
go Dianu długofalowych badań 
oceanologicznvch przr współ­
pracy wszystkich zaintereso­
wanych kr?łów i organizacji 
mi edz’m arod owych.

Takim długoterminowym 
rozszerzonym programem ba­
dań oceanicznych jest LEPOR. 
Jest on wspólnym dziełem li­
czonych ZSRR, USA, Francji, 
W. Brytanii. Japonii i Innych 
krajów. Został opracowany 

ansswwKTratME

pod egidą IOC. Jak twierdzi 
znakomity polski oceanograf, 
prof, dr Stanisław Hueckel, ce­
lem programu naukowego LE­
POR jest rozwój wiedzy o o- 
ceanie i jego zasobach, o wza­
jemnym oddziaływaniu Ziemi, 
atmosfery i głębin morskich, 
o procesach zachodzących w 
środowisku morskim lub na to 
środowisko oddziałujących — 
dla umożliwienia należytego 
wykorzystania oceanu i jego 
zasobów dla dobra ludzkości.

W jakim kierunku bedzie się 
rozwijała w najbliższym dwu­
dziestoleciu światowa oceano­
grafia? Odpowiedź na to py­
tanie daje program LEPOR.

Racjonalna 
uprawa morza

Szczególnie intensywnie bę­
dą rozwijane bardzo ważne 
badania nad wzajemnym od­
działywaniem oceanu i atmo­
sfery w malej, średniej i glo­
balnej skali, kształtujące stan 
morza, pogodę, klimat oraz 
krążenie energii 1 masy sub­
stancji w przyrodzie. Uczeni 
będą badali abiotyczne pro­
cesy kształtujące rozmieszcze­
nie, przemiany i regulację za­
sobów biologicznych morza.

UPRAWA OCEANU ŚWIATOWEGO
TADEUSZ PODWYSOCKI

zanieczyszczenie światowego 
oceanu, rozmieszczenie szkod­
liwych związków i ich oddzia­
ływanie na środowisko- mor­
skie. Prace koncentrują się na 
procesach geofizycznych oraz 
poznaniu struktury geologicz­
nej i zasobów mineralnych na 
dnie i pod dnem morskim oraz 
oceanicznym. Poszerza się i 
rozwija badania nad specy­
ficznymi, złożonymi, regional­
nymi procesami w obszarach 
arktycznych, tropikalnych, 
śródziemnomorskich czy brze­
gowych w ogóle.

Intensyfikowane są także 
badania w dziedzinie biologii 
morza. Mają one nie tylko 
wzbogacić naszą wiedzę o 
wszechoceanie, ale także przy­
nieść konkretne korzyści prak­
tyczne. Chodzi o racjonalną u- 
prawę morza i eksploatację je­
go zasobów biologicznych. 
Prof, dr Stanisław Hueckel 
podkreśla, że badania przyczy­
nią się do lepszego rozezna­
nia jakości i ilości istniejących 
stad rybnych, skorupiaków, 
mięczaków, ssaków wodnych, 
flory wodnej, a więc dalszą o- 
cenę żywych zasobów wszech­
oceanu. Badania te uwzględ­
niają również lepsze i bardziej 
racjonalne użytkowanie obec­
nie już eksploatowanych stad, 
objęcie gospodarką ryb dotąd 
nie poławianych lub w stop­
niu niedostatecznym. Chodzi 
też w tych światowych bada­
niach o eksperymenty hodo­
wlane, krzyżowanie odmian 

gatunków, niszczenie drapież­
ników i szkodników, kontro­
lę i zwalczanie chorób ryb. Za­
gadnienia te opracowują kom­
pleksowo placówki badawcze 
ichtiologii, weterynarii, bota­
niki i zoologii wodnej.

Równie ważne i interesu­
jące są badania wpływu wa­
runków środowiska na etolo- 
gię ryb — chodzi o tempera­
turę, światło, prądy, fale, pły­
wy, chemię wody morskiej, 
batymetrię, topografię dna o- 
raz zależności zachodzące mię­
dzy pokarmem, pogodą, kli­
matem, stanem zarybienia. U- 
czeni postanowili wspólnymi 
silami określić produkcję bio­
logiczną oceanów i mórz: zo- 
oplanktonu, ichtioplanktonu, 
bentosu i ryb. Ogromnym za­
daniem jest poznanie mecha­
nizmu wytwarzania biologicz­
nego i stworzenie szans wzro­
stu tej produkcji.

Polska bierze żywy udział w 
pracach koncepcyjnych i ucze­
stniczy w grupach roboczych 
wielu organów międzynarodo­
wych, komisji i programów 
ONZ i RWPG, zajmujących się 
badaniami i eksploatacją mórz, 
i oceanów. Proces integracji 
krajów socjalistycznych służy 
rozwojowi także potencjału 
badawczego w dziedzinie ocea­
nografii i koncentracji prac 
dla wspólnego rozwiązywania 
najbardziej istotnych zagad­
nień w badaniach morza i go­
spodarce morskiej.

Kraje RWPG połączyły w 

1971 roku swe wysiłki nau­
kowo-techniczne dla badania 
oceanu światowego. CSRS, 
LRB, NRD, PRL i ZSRR za­
warły porozumienie o prowa­
dzeniu wspólnych badań. Siły 
i środki zostały skoncentrowa­
ne na 6 najważniejszych kie­
runkach badań oceanu świato­
wego.

Program RWPG
Wspólny program badań o- 

ceanograUcznych krajów so­
cjalistycznych objął prace nad 
procesami wzajemnego od­
działywania oceanu 1 atmosfe­
ry, aby obliczyć wymianę e- 
nergetyczną i otrzymać lepsze 
prognozy hydrometeorologicz­
ne. Celem jest opracowanie 
modelu pozwalającego na ma­
tematyczne opisanie tych pro­
cesów. Jak wynika z eksper­
tyzy PAN, opracowanej przez 
Komitet Badań Morza na po­
trzeby rządu PRL, jest to no­
wy kierunek badawczy, który 
ma ustalić matematyczne za­
leżności wymiany energii mię­
dzy atmosferą i oceanem.

Badania biologiczne zasobów 
oceanu światowego są prowa­
dzone man. przez ekspedycje 
na statkach naukowo-badaw­
czych poszczególnych krajów 
RWPG i jednostkach zwia­
dowczych przemysłu rybnego. 
Jak wynika x materiałów Ko­
mitetu Badań Morza PAN, ma­
ją być opracowane monogra­
fia o wydajności biologicznej 

Morza Bałtyckiego, Morza 
Czarnego i Północnego Atlan­
tyku. Tego rodzaju prace ma­
ją stanowić podstawę przed­
sięwzięć racjonalizujących go­
spodarkę zasobami biologicz­
nymi i sztucznej regulacji pro­
cesów przyrodniczych.

Badania krajów RWPG o- 
bejmują zagadnienia zanieczy­
szczenia Bałtyku i Morza 
Czarnego oraz procesy tzw. 
turbulencji dyfuzji — przeni­
kania domieszek. Opracowuje 
się też wspólnie nowe urzą­
dzenia techniczne, konieczne 
do badań oceanu światowego. 
Konstruuje się nową apara­
turę, produkuje coraz nowo­
cześniejsze statki badawcze. 
Postęp techniczny w tej dzie­
dzinie jest imponujący.

Również międzynarodowymi 
pracami objęto badania histo­
rii geologii i procesów współ­
czesnego tworzenia się osa­
dów w oceanie światowym. 
Przeprowadzono badania usy­
pisk podwodnych w przybrzeż­
nych strefach Morza Bałtyc­
kiego.

Od 1973 roku trwają prace 
nad określeniem i weryfika­
cją głównych celów badaw­
czych w ramach wspólnoty so­
cjalistycznej 1 możliwości rea­
lizacji programów wynikają­
cych z badań morza, prowa­
dzonych w poszczególnych 
krajach wspólnoty socjali­
stycznej. Chodzi o opracowa­
nie prognozy naukowo-tech­
nicznej w zakresie badań pro­
cesów fizycznych, chemicz­
nych 1 biologicznych w ocea­
nie światowym.

— W odróżnieniu od zna­
nych u nas prognoz naukowo- 
technicznych opracowanych 
dla potrzeb branżowych 

wyjaśnia prof, dr Stanisław 
Hueckel — czyniona jest pró­
ba stworzenia prognoz rozwo­
ju badań, głównie podstawo­
wych. Wymagało to dokona­
nia pewnej zmiany metodyki 
opracowania prognozy, zapro­
ponowanej przez. Instytut Cy­
bernetyki Akademii Nauk 
ZSRR.

Polska oceanografia
W Polsce badaniami w dzie­

dzinie fizyki morza, dynamiki, 
chemii, wody morskiej, bio­
logii i geologii brzegu oraz dna 
morskiego, czyli oceanogra­
fią, zajmuje się 13 placówek 
naukowych należących do 
PAN, szkolnictwa wyższego i 
marynarki wojennej. Oceano­
grafia dzieli się na fizyczną, 
zajmującą się zagadnieniami 
przyrody martwej oraz biolo­
giczną, obejmującą zjawiska 
życia w morzach i oceanach. 
Natomiast oceanologia jest 
częścią oceanografii fizycznej 
i dotyczy podstawowych za­
leżności pomiędzy własnościa­
mi zjawisk fizycznych zacho­
dzących we wszechświecie.

W dziedzinie fizyki morza, 
polska nauka uzyskała wyni­
ki na miarę światową. Mała 
badawcza Stacja Morska prze­
kształciła się w prężny i liczą­
cy się Zakład Oceanologii 
PAN w Sopocie. To tutaj roz­
winięto badania optyki w mo 
17U, które stały się cennym 
wkładem do światowej skarb­
nicy wiedzy. Sukcesem była o- 
ryginalna analiza podwodnego 
pola światła w morzu, a 
szczególnie tych Jego własno­
ści, które silnie wpływają na
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„WIERZE, ŻE WSZYSTKO POJDZIE DOBRZE
października 1846 roku, 
czyli 132 lata temu, od­
była się pierwsza i u- 

dana operacja w znieczuleniu 
ogólnym. W trzy miesiące 
później przy dość prostym za­
biegu, z powodów anestezjo­
logicznych zmarła kilkunasto­
letnia dziewczynka. Wtedy 
nikt jeszcze nie wiedział, że 
chloroform w pierwszej fazie 
swego działania może zatrzy­
mać akcję serca. Historia ane­
stezjologii, jeśli nie włączać do 
niej oszołamiania alkoholem 
lub walenia chorych po gło­
wie pałką, jest więc dość krót­
ka. A prawdziwy rozwój tej 
specjalności przypada tak na­
prawdę dopiero na ostatnich 
pięćdziesiąt lat

W odczuciu społecznym 
działalność anestezjologa koja­
rzy się z dawaniem narkozy. 
Jego rola przy operacji wyda- 
je się chorym niewielka, a ca­
ła ewentualna wdzięczność pa­
cjentów skupia się przede 
wszystkim na chirurgach. Do­
brą ilustracją do tego faktu 
wydają mi się słowa doc. B. 
Kamińskiego, który w jed­
nym ze swoich referatów uży­
wając dużej przenośni, powie­
dział: „w świadomości społe­
czeństwa funkcjonuje obraz a- 
nestezjologa, jako bardzo za­
przyjaźnionego Charona. W 
związku z tym chcę powie­
dzieć, a daję przy tym upust 
swojej frustracji, że zapewne 
z tego względu naszą zapłatą 
są najczęściej obole, które po- 
zostają na brzegu”.

W szpitalu Akademii Me­
dycznej na Banacha pracuje 
64 anestezjologów. Ich dewizą 
jest równość, elegancja, pre­
cyzja i skuteczność. A ilustra­
cją tej dewizy jest wisząca na 
ścianie fotografia zespołu ba­
letowego we wdzięcznym pas 
de deux. W ciągu roku ten 
niewielki zespół specjalistów 
wykonuje 25 tys. znieczuleń. 
Przeciętnie zdarzają się w tej 
liczbie 4 śmiertelne powikła­
nia, bezpośrednio związane ze 
znieczuleniem. Mniej więcej 
połowę swego czasu anestezjo­
lodzy poświęcają na prowa­
dzenie uśpienia, lecz druga po­
łowa to reanimacja, intensyw­
na terapia. Intensywna tera­
pia jest działaniem medycyny 
zajmującym się najciężej cho­
rymi. Jedna trzecia chorych 
leczonych w oddziałach inten­
sywnej terapii, mimo postę­
pów medycyny 1 wysiłków le­
karzy, umiera.

DZIEŃ anestezjologa, za­
czyna się podobnie, jak 
większości lekarzy. Od 

obchodu. W Oddziale Inten­
sywnej Opieki Medycznej, o 
godzinie 7.30 zbierają się stu­
denci, lekarze i cały areopag: 
chirurg — prof. Nielubowicz i 
anestezjolodzy — doc. B. Ka­
miński, doc. J. Siedlecki, dr. 
J. Kącki. Z ośmiu chorych, do 
siedmiu w ogóle nie dociera 
co dzieje się przy ich łóżkach. 
Są nieprzytomni, oddychają 
za nich respiratory, a monito­
ry kontrolują akcję serca. 
Wśród tych chorych jest 
dwóch po wypadku samocho­
dowym, trzech z pękniętymi 
tętniakami mózgu, jedenasto­
letni chłopiec, któiy nagle 
wtargnął na jezdnię, pacjent 
po resekcji żołądka i kobieta 
z powikłaniami po operacji 
brzusznej. Wszyscy oni wyma­
gają całodobowej, intensywnej 
opieki. Każda pielęgniarka ma 
pod opieką dwa łóżka, z któ­
rych niemal nie spuszcza 
wzroku przez cały czas swo­
jej pracy. Oczywiście, ideałem 
byłoby, gdyby jedna pielęg­
niarka opiekowała się jednym 
chorym, ale przy obecnych 
trudnościach kadrowych jest 
to niemożliwie. Pielęgniarki z 
Intensywnej terapii zwykle po

KRYSTYNA LUBELSKA

dwóch latach pracy odchodzą 
do innych specjalizacji. Zwy­
czajnie mają dość.

Praca na OIOMie wymaga 
bowiem od wszystkich, tak le­
karzy jak i pielęgniarek, cier­
pliwości, odporności i toleran­
cji. Za tych, którzy są nieprzy­
tomni trzeba myśleć, tym, któ­
rzy są przytomni trzeba odpo­
wiadać na listy. Różne, rozpa­
czliwe, desperackie, buntow­
nicze. Chorzy podłączeni do a- 
paratury nie mogą mówić, 
więc piszą: „Oni chcą mnie o- 
truć, nie wiem za co, jestem 
tu od całej nocy” (10 doba na 
respiratorze). „Ja chcę przed 
16.30 leżeć, a nie siedzieć jak 
pajac. Będzie moja rodzina. 
Ostatecznie robię wszystko, co 
mi każecie” (17 doba na respi­
ratorze), albo: „jak długo jesz­
cze!!!” (20 doba na respirato­
rze), „Proszę pana, ja nigdy 
nie miolem duszności, dobrze 
mi będzie przez tego aparatu, 
jedna rórka w nosie, drugo w 
ustach, tak ze z samego tego 
juz się wykończę”. Jak odpo­
wiadać na takie listy? Co mó­
wić tym, którzy wielkimi, ko­
ślawymi literami piszą: „sio­
stro, przysięgam przed Bo­
giem, że ja już nie chcę żyć 
i być ciężarem”.

Do chorych przychodzą ro­
dziny, pytają, błagają, mdleją 
przy łóżkach, kobiety klęczą i 
całują chorych po rękach. Dla 
tej wielkiej rozpaczy trzeba 
mieć zrozumienie, ale nie wol- 
no się jej poddać. Tym bar­
dziej, że często się zdarza, iż 
po długiej, beznadziejnej cho­
robie pacjentowi zostaje już 
tylko lekarz. Najpierw znajo­
mi, potem przyjaciele, wresz­
cie rodzina — przestają przy­
chodzić. Człowiek zostaje cał­
kiem sam.

W jednym z angielskich 
szpitali dr William Mc Math, 
lekarz naczelny, wypisał na 
tablicy ogłoszeń dla lekarzy 
kategorię pacjentów, których 
po ustaniu oddechu i krąże­
nia nie należy reanimować. 
Byli to pacjenci w wieku po­
nad 65 lat, chorzy na nowo­
twory złośliwe 1 nieuleczalne 
choroby nerek i płuc. Na pod­
stawie badań przeprowadzo­
nych w 152 angielskich szpita­
lach stwierdzono, że w ponad 
połowie z nich istniała prakty­
ka wypisywania określonej 
grupie pacjentów w ich kar­
cie choroby skrót: NTBR (Not 
to be resuscitated) — nie oży­
wiać.

Jak to jest w Polsce? Doc. 
J. Siedlecki: „Moim zdaniem, 
żaden anestezjolog, żaden le­
karz nie odłączy chorego od 
respiratora. Żaden także nie 
odmówi reanimacji. Dyskusje o 
eutanazji pasywnej lub akty­
wnej wydają mi się w na­
szych warunkach bezsensow­
ne. Jest to sytuacja ludzi, za­
grożonych śmiercią głodową, 
którzy zastanawiają się czy 
zjeść kawior czy krewetki. 
Jest tyle innych, powszednich 
problemów ze służbą zdrowia, 
że należy najpierw zająć się 
ich rozwiązaniem”.

Dzisiejszy obchód trwa 15 
minut Anestezjolog Grażyna 
Płocka, po całonocnym dyżu­
rze, zdaje sprawozdanie o ka­
żdym chorym. Profesor Nielu­
bowicz co raz przy którymś 
pacjencie mówi „congratula­
tions” i obce to słowo ma róż­
ny wydźwięk: albo ironiczny 
albo pełen aprobaty.

Dla pacjentów i studentów 
obchód trwa zwykle za krót­
ko. Ich odczucia celnie wyraża 
moim zdaniem dowcip rysun­
kowy; w sali leży kilku cho­
rych, drzwi otwarte na oścież, 
a pośrodku sali, wir, jakby 
przeszła trąba powietrzna. Je­

den z pacjentów pyta „co to 
było?” A Inny odpowiada 
„OBCHÓD”.

PO obchodzie jest odpra­
wa dla anestezjologów 1 
studentów AM, którzy 

przyszli na ćwiczenia z ane­
stezjologii. Odprawę prowadzi 
dr Kącki. Lekarze opowiadają 
o swoich dyżurach na bloku 
operacyjnym. Wymieniają na­
zwiska chorych, tzw. cieka­
wych przypadków. Jeden z a- 
nestezjologów mówi, że w no­
cy przyjechał chory z poderż­
niętym gardłem. Chyba 
chcial pan powiedzieć z raną 
ciętą szyi? No, właśnie.

Potem przełożona pielęg­
niarek melduje, że dziś może 
brakować przylepca. W razie 
czego trzeba będzie skoczyć do 
kiosku. Koniec odprawy. Jesz­
cze tylko doc. Siedlecki przy­
dziela każdemu lekarzowi 
studenta.

Ćwiczenia anestezjologiczne 
dla studentów trwają zaledwie 
tydzień. Przez ten tydzień mo­
żna się nauczyć tylko zupełnie 
podstawowych rzeczy i przyj­
rzeć się pracy na OIOMie, o 
której studenci mówią, że jest 
straszna. Zresztą nie jest na­
wet takie ważne, ile się nau­
czą, bo kto zechce zostać ane­
stezjologiem, musi potem dużo 
pracować sam, ale przede 
wszystkim jak się nauczą. O- 
bowiązuje tu hasło „don’t cut 
the corners”, co w wolnym 
tłumaczeniu znaczy: nie tole­
rujmy fuchy, powierzchowne­
go wypełniania obowiązków a- 
ni spychotechniki. Ale nie za­
wsze jest to takie proste. W 
dniu nauczyciela studentki 
przyniosły prowadzącemu ćwi­
czenia kwiatki, a potem po­
prosiły, żeby jednak nie robić 
zaplanowanego kolokwium.

ZAKŁADAMY zielone u- 
branka, jakieś przedziw­
ne onuce na buty i wkra­

czamy na blok operacyjny. 
Nasz chory powinien zjechać 
o ósmej, ale czekamy na niego 
45 minut. W szpitalu są bo­
wiem trzy windy i nie ma 
ludzkiej siły, żeby 14 chorych 
(tyle odbywa się równolegle o- 
peracji) zjechało w tym sa- 
mym czasie. Doc. Siedlecki 
cieszy się, że dziś jest tylko 12 
stopni ciepła, bo klimatyzacja 
nie działa w szpitalu od po­
czątku, więc przy upale mogła­
bym jako, nieprzyzwyczajona, 
zemdleć.

W USA każdy chirurg przed 
operacją rozmawia z chorym, 
mówi mu, co będzie robił i po­
tem zawiadamia rodzinę o wy­
nikach operacji. U nas chirurg, 
kiedy wchodzi na salę opera­
cyjną ma tylko jedno zmar­
twienie, czy operuje właściwe­
go pacjenta. W Bloku Opera­
cyjnym do rozmów z chorymi 
jest anestezjolog.

Przyjechał nasz pacjent. 69 
lat, operacja obustronnej prze­
pukliny pachwinowej. Będzie 
czterech operatorów, po dwóch 
na przepuklinę, bo chory cier­
pi na zwężenie tętnicy środ­
kowej mózgu i nie może długo 
pozostawać w znieczuleniu.

— Jak się pan czuje?
— Jestem w dobrej kondy­

cji.
— Po operacji będzie się 

pan czuł nieco zmęczony.
— Wierzę, że wszystko pój­

dzie dobrze.
Pielęgniarka podłącza krop­

lówkę. Najpierw trzeba otwo­
rzyć roztwór soli fizjologicz­
nej. Blacha gruba jak na kon­
serwy, kaleczy ręce. Potem 

trzeba butelkę x solą zawiesić 
na stojaku. Uchwyty do po­
wieszenia są za małe. Wresz­
cie butelka wisi. Wkłucie do 
żyły. Pozornie proste, ale wy­
magające wiedzy i wyobraźni. 
Trzeba widzieć jak przebiega­
ją żyły, tętnice, nerwy, żeby 
niczego nie uszkodzić, żeby nie 
spowodować powikłań. U lu­
dzi starych dostęp do żyły jest 
jeszcze trudniejszy, bo są nie­
wyraźne, zwapniałe, kruche.

— Ja mam takie żyły, któ­
re ze strachu się chowają — 
mówi pacjent jakby zawsty­
dzony tym, że trudno je zna­
leźć.

— Kroplówkę już mamy po­
dłączoną. Czy bardzo bolało?

— Nie. Czy będę związany?
— Nie ma potrzeby. Teraz 

podajemy panu środek nasen­
ny. Nazywa się Thiopental. W 
ciągu 15 sek. pan zaśnie.

— To szybko. Nawet nie bę­
dę mógł rozmawiać.

Czas działania Thiopentalu 
wydłuża się jednak. Okazuje 
się, że zestaw do przetaczania 
wyprodukowany przez „Polfę” 
w Lublinie jest nieszczelny i 
krople Thiopentalu „ucieka­
ją”. Wreszcie chory zasypia. 
Przychodzą chirurdzy i okazu­
je się, że pacjent nie jest przy­
gotowany do operacji. Na pię­
trze pielęgniarki powinny ogo­
lić skórę w operowanej okoli­
cy. Dzwonimy na piętro i py­
tamy dlaczego pacjent jest 
nieogolony. „Jest taki inteli­
gentny, że powinien ogolić się 
sam”.

Następnie chory zostaje po­
dłączony do aparatu do znie­
czulenia. Aparat jest szwedz­
ki. W szpitalu jest także kil­
kanaście polskich. Tyle, że ja­
ko prototypy ważą 60 kg i ma­
ją kółka przytwierdzone na 
sztywno.

Dla chirurgów taka przepu­
klina to drobiazg, więc opera­
cja idzie im sprawnie. Aneste­
zjolog wentyluje chorego, od­
dycha za niego. Odbywa się to 
w ten sposób, że gumową gru­
szką tłoczy mu powietrze do 
płuc. Obok wmontowany jest 
pojemnik z wapnem sodowa­
nym, które pochłania nadmiar 
dwutlenku węgla. Pochłaniacz 
ten działa przez jakiś czas, aż 
do całkowitego nasycenia. Po­
tem trzeba wymienić pojem­
nik. Wapno sodowane przesy­
cane dwutlenkiem węgla zmie­
nia barwę z niebieskiej na ró­
żową. To jest sygnał do wy­
miany. Polskie pojemniki od 
1961 roku działają na zasa­
dach prototypu i nie zmienia­
ją koloru. Anestezjolog wy­
mienia je na wyczucie, jeśli 
przegapi moment przesycenia, 
w płucach chorego zalega 
dwutlenek węgla.

Po godzinie koniec operacji. 
Chirurdzy wychodzą. Teraz 
trzeba odessać chorego, żeby 
po odłączeniu od aparatu nie 
udusił się własną śliną. Ane­
stezjolog włącza ssak. Nie 
działa. Ciśnienie sprężonego 
powietrza jest za niskie. Za­
wiódł kompresor. Pielęgniar­
ka biegnie po ssak elektryczny.

„Panie T. proszę otworzyć o- 
czy, proszę podnieść głowę do 
góry”. Chory zostaje obudzo­
ny. Teraz doc. Siedlecki bie- 
rze go na ręce i przenosi na 
łóżko. Trzeba pacjenta prze­
wieźć na salę pooperacyjną. 
Jedziemy. Docent pcha, ja cią­
gnę. Łóżko w żaden sposób nie 
chce jechać w wyznaczonym 
kierunku. Miota się między 
ścianami i obija je. Wszystko 
przez te kółka zainstalowane 
na sztywno. Doc. Siedlecki wy­

słał kiedyś do dyrektora fa­
bryki tych łóżek w Żywcu te­
legram z prośbą, żeby coś z 
tymi łóżkami zrobili. Wresz­
cie po trzech miesiącach nade­
szła odpowiedź, a w ślad za 
nią przyjechało trzech pracow­
ników. Na 14 łóżek zrepero- 
wali dwa, poprosili o podpisa­
nie delegacji i odjechali. Jeśli 
więc już 4 osoby nie mogą 
przeciągnąć łóżka, to wyrzuca 
się je na złom i kupuje nowe.

OD godziny ósmej do pięt­
nastej anestezjolodzy 
znieczulają do trzech lub 

czterech operacji. Potem część 
z nich ma dyżur. Nierzadko 
więc pracują 24 godziny na 
dobę. Drobne na pozór kłopo­
ty ze sprzętem urastają do 
rangi problemu. Jeśli bowiem w 
14 godzinie pracy wentyluje 
się chorego zestawem „ambu”, 
produkcji polskiej firmy FA- 
RUM, który piszczy niemiło­
siernie i z którego odpadają 
zastawki, których (cały czas 
wentylując) trzeba szukać jed­
ną ręką po podłodze, to czło­
wieka szlag może trafić. Jeśli 
z powodów złej organizacji 
pracy, inercji zaopatrzenia itp. 
brakuje płynów infuzyjnych, 
krwi, lekarstw, przyrządów, to 
anestezjolog wścieka się na 
wszystkich, bo jest to sprawa 
Życia lub śmierci człowieka. 
Ńic -więc dziwnego, że między 
anestezjologami, a ich szefem 
krąży m.in. taka koresponden­
cja:

„...Osoby odpowiedzialne do­
tąd za zaopatrzenie nas w pły­
ny iniuzyjne oraz sprzęt ane­
stezjologiczny odpowiadają to­
nem obrażonej godności i oso­
bistej urazy na ponawiane 
przeze mnie zamówienia. W tej 

sytuacji proszę o komisyjne 
stwierdzenie:
1. Kto osobiście odpowiedzial­
ny jest za wymienione braki 
w zaopatrzeniu? Nie jest dla 
mnie, obojętne, czy przyczyną 
jest niedolężność lub niedbal­
stwo działu zaopatrzenia PSK, 
apteki, czy winą należy obar­
czyć ubiegłoroczną suszę lub 
spekulacje międzynarodowych 
handlarzy sprzętem anestezjo­
logicznym?”

Odpowiedź na to pismo za­
wiera m.in.:

„1. Braki zaopatrzenia w 
płyny dotyczą całego kraju i 
spowodowane są niedoborem 
4,5 min butelek szklanych.
2. Rurki dotchawicze są impor­
towane raz rocznie, w ilościach 
pokrywających 60 proc, zapo­
trzebowania. Sądzę, że wiele 
można zdziałać podejmując na 
swoim terenie odpowiednie 
szkolenie i pouczenie persone­
lu pomocniczego, by odsetek 
zniszczenia rurek był mniej­
szy. W skali szpitalnej znisz­
czeniu ulega rocznie ok. 30 
proc, stanu sprzętu gumowe­
go, co jest moim zdaniem do- 
W’odem dość niefrasobliwego 
sposobu ich użytkowania i wy­
jaławiania.
3. Jeśli czasem zabraknie ba­
terii do laryngoskopu, proszę 
nie wysyłać podległego perso­
nelu do budki „Ruchu”, lecz do 
centrali sprzedaży ogniw w Al. 
Jerozolimskich. Rachunek za 
zakup ogniw zostanie pokryty 
przez szpital.”

DWA lata temu 270 ane­
stezjologów (lekarzy tej 
specjalności jest w kraju 

zaledwie 1000) odpowiedziało

iraEiBSZffl? in

na ankietę pt. „Anestezjolo­
dzy — jacy jesteśmy”. Z an­
kiety tej wynikało, że tydzień 
pracy anestezjologa -wynosi 77 
godzin. W każdym miesiącu 
ma on 6 całodobowych dyżu­
rów. Mimo to i mimo wyżej 
opisanych trudności, aż 50 
proc, anestezjologów uznało, że 
pracuje w warunkach dobrych 
a 33 proc, uznało swoje wa­
runki pracy za znośne. Aż 72 
proc, anestezjologów stwier­
dza, że nie ma dostatecznej i- 
lości czasu dla zachowania 
minimum zdrowia psychiczne­
go. Skarżą się także na dolegli­
wości fizyczne. Najczęstsze z 
nich to: nudności, silne bóle 
głowy, przewlekłe przemęcze­
nie, zobojętnienie w sferze ży­
cia uczuciowego, ospałość, wy- 
buchowość. Na pytanie, co naj­
częściej przeszkadza im w pra­
cy, ankietowani odpowiedzie­
li: 1. bałagan, jaki panuje w 
szpitalu, 2. częste zmiany w 
programie operacyjnym, 3. po­
wszechne przekonanie, że ni­
czego nie można naprawić, 4. 
długie przerwy między opera­
cjami, 5. polskie aparaty do 
znieczulenia. A mimo to wśród 
tych wszystkich narzekań mo­
żna było znaleźć taką wypo­
wiedź:

„Praca anestezjologa jest 
piękna i pożyteczna. Nigdy 
bym jej nie zamienił na inną 
specjalność. Jest wymagająca 
i trudno z tego powodu biado­
lić. Dala ml wczesne poczucie 
niezależności i samodzielności, 
nie tylko zawodowej. Jej za­
wdzięczam prawie wszystko, 
co osiągnąłem w życiu”.

NOBEL W
NAGRODA Nobla w dzie­

dzinie medycyny została 
w tym roku przyznana 

przez.* Karolińska Institut 
w Sztokholmie po równej czę­
ści Szwajcarowi Wernerowi 
Arberowi oraz dwóm Amery­
kanom, Danowi Nathansowi 
1 Hamiltonowi Smithowi, „za 
odkrycie enzymów restrykcyj­
nych i ich zastosowanie w ge­
netyce molekularnej”.

Odkryte przez wspomnia­
nych uczonych enzymy są 
ważnym instrumentem w 
tzw. inżynierii genetycznej 
i umożliwiły już połączenie 
materiału genetycznego ży­
wych istot rozmaitych gatun­
ków.

Na początku września udało 
się, na przykład, dziesięcio­
osobowej grupie badaczy z 
San Francisco „wmontować” 
zsyntetyzowany gen ludzki 
(fragment kwasu dyzoksyry- 
bonukleinowego, DNA) do 
pierścienia DNA bakterii 
Escherichia Coli 1 zmusić ją 
w ten sposób do produkcji 
ludzkiej insuliny. Insulina jest 
hormonem stosowanym w le­
czeniu cukrzycy. Otrzymuje 
się ją dotąd z ekstraktu trzu­
stek wołowych i wieprzowych. 
Jednakże w tej postaci wywo*

DZIEDZINIE
łuje ona u wielu diabetyków 
alergiczne reakcje. Możliwość 
— w tej chwili jeszcze co 
prawda bardzo odległa — pro­
dukcji ludzkiej insuliny na 
przemysłową skalę stwarza 
nowe perspektywy w terapii 
cukrzycy.

W uzasadnieniu swej tego­
rocznej decyzji, Komitet Na­
grody Nobla stwierdza, że 
Werner Arber prowadził swe 
prace badawcze w Genewie od 
1960 roku. To on właśnie jest 
odkrywcą enzymu restrykcyj­
nego. Arber zaczął od badań 
znanego już dawniej zjawiska 
modyfikacji wirusów bakte­
ryjnych kontrolowanych przez 
komórkę gospodarza. Stwier­
dził on, iż proces ten należy 
tłumaczyć chemicznymi zmia­
nami DNA wirusa (przypom­
nij my, iż DNA jest'molekular­
ną substancją złożoną z tzw. 
nukleotydów i zawiera zespół 
informacji na temat dziedzi­
czenia różnych cech danego 
organizmu). Arber wykazał, że 
ów proces podzielić można na 
dwa etapy: restrykcji i mody­
fikacji. Restrykcja oznacza ro­
zerwanie łańcucha DNA, mo­
dyfikacja zaś zmianę DNA, 
która takiemu rozerwaniu za­
pobiega. Arber nałożył fct

MEDYCYNY
w obu wypadkach muszą dzia­
łać odrębne enzymy, restryk­
cyjny i modyfikacyjny. Przy­
puścił on także, iż cząsteczka 
DNA powinna mieć powtarza­
jące się chemiczne struktury, 
czyli specyficzne sekwencje 
par nukleotydów, posiadają­
cych zdolność wiązania obu 
tych enzymów. Enzymy rea­
gują wówczas w określonych 
miejscach powodując bądź to 
restrykcję, bądź modyfikację.

Hamilton Smith zdołał udo­
wodnić tę hipotezę. Smith jest 
biochemikiem i prowadził swe 
prace w Baltimore zupełnie 
niezależnie od Arbera. W 
1970 roku opublikował on dwie 
klasyczne już dzisiaj prace, 
w których przedstawia roz­
wój enzymu restrykcyjnego 
w bakterii Haemophilia In­
fluenza oraz mechanizm jego 
działania. Zadanie to podejmo­
wano już przed nim, ale bez 
skutku. Enzym Smitha rozer­
wał obcy DNA na duże frag­
menty o długości około 1000 
par nukleotydów, nie wpływa­
jąc jednak na własny DNA.

Smith zaobserwował, że każ­
dy x tych fragmentów zaczy­
na się 1 kończy Identyczną 
sekwencją trzech par nukleo­
tydów. W ten sposób wykazał, 

że enzym rozrywa DNA wszę­
dzie tam, gdzie występuje spe­
cjalna sekwencja sześciu par 
nukleotydów, że sekwencja ta 
jest symetryczna i że podzielo­
na została na dwie części. Me­
toda użyta przez Smitha w 
jego pracach znalazła zastoso­
wanie w dalszych badaniach 
nad enzymami restrykcyjnymi. 
Dzisiaj znany jest i opisany 
mechanizm ponad stu takich 
enzymów i dla większości od­
nosi się ten sam model co dla 
enzymu Smitha: enzym re­
strykcyjny rozpoznaje okre­
ślone symetryczne sekwencje 
par nukleotydów i rozbija czą­
stkę DNA wszędzie, gdzie sek­
wencja taka występuje. Różne 
enzymy rozpoznają różne sek­
wencje. Dzisiaj nauka posiada 
duży wybór enzymów, któ­
re rozbijają makrocząsteczkę 
DNA na poręczne „pakiety” 
nukleotydów w określonych, 
z góry przewidzianych miej­
scach.

Dan Nathans postawił na­
stępny krok na drodze tych 
badań. Prowadził on w latach 
siedemdziesiątych pionierskie 
prace nad zastosowaniem en­
zymów restrykcyjnych, działa­
jąc w Baltimore, na tym sa­
mym uniwersytecie co Smith. 
W swoich badaniach Nathans 
skoncentrował się niemal wy­
łącznie nad DNA wirusa, który 
otrzymał nazwę SV 40. W 1971 

roku Nathans wykazał, że en­
zym restrykcyjny dzieli DNA 
na 11 dokładnie przewidzia­
nych części. W swych pracach 
uwzględnił on także możliwość 
zastosowania restrykcyjnych 
enzymów w innych dziedzi­
nach genetyki i przewidział 
niektóre aspekty dalszego roz­
woju badań. Publikacja, w 
której w 1971 roku wyłożył 
swe myśli, stała się źródłem 
inspiracji naukowej dla bada­
czy na całym świecie. W 1973 
roku Nathans podzielił DNA 
wirusa SV 40 przy pomocy 
dwóch nowych enzymów re­
strykcyjnych.

Metoda stosowana przez 
Nathansa posłużyła do ustale­
nia coraz bardziej skompliko­
wanych lokalizacji genów. 
Dzięki jej użyciu znamy dzi­
siaj dokładnie cale sekwencje 
nukleotydów a tym samym 
kompletny wzór chemiczny 
materiału genetycznego wiru­
sa.

Werner Arber urodzi! się 
w 1929 roku. Zrazu pracował 
na uniwersytecie w Genewie, 
następnie w Los Angeles, a od 
1959 do 1970 ponownie w Gene­
wie. Od 1971 jest profesorem mi­
krobiologii na uniwersytecie 
w Bazylei.

Dan Nathans urodził się w 
1928 i od 1962 r. pracuje w zakła­
dzie mikrobiologii na uniwersy­
tecie Johna Hopkinsa w Balti­
more. Tamże pracuje od 1973 
roku 47-letni Hamilton Smith, (u)

PRZEDE WSZYSTKIM 
- NIE PALIĆ!

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

pracy, nawet fizycznej. Abyś- 
my mogli wykonywać te ope­
racje musimy uzyskać jeszcze 
resztę niezbędnego sprzętu 
medycznego i odpowiedni lo­
kal, bo obecny pozostawia 
bardzo wiele do życzenia. Je­
stem jednak dobrej myśli, 
gdyż otrzymaliśmy aparat - 
sztuczne płuco-serce, dzięki 
pomocy Stoczni im. Warskie- 
go, a część personelu klinik? 
została już przeszkolona w 
ośrodkach krajowych i zagra­
nicznych.

— Jakich jeszcze chorych le­
czycie w Waszej klinice?

— Operacje naczyń stano­
wią 70 proc, zabiegów wyko­
nywanych przez nas, pozosta­
łe, to głównie takie operacje 
wad zastawek serca, które nie 
wymagają zastosowania krą­
żenia pozaustrojowego oraz 
rak płuc i przełyku.

— Jakie uzyskujecie wyni­
ki leczenia raka płuc?

— Udaje nam się wyleczyć 
30 proc, chorych, u których 
można wykonać radykalną o- 
perację. Niestety, dotychczas 
zbyt mały odsetek chorych 
kwalifikuje się do tego rodza­
ju leczenia ze względu nazbyt 
późne rozpoznanie choroby. 
Dlatego też należy szczególny 
nacisk położyć na profilakty­
kę, a przede wszystkim na 
zwalczanie nałogu palenia.

— A więc znowu, podobnie 
jak w przypadku chorób ser­
ca i naczyń, najważniejsze 
jest zaprzestanie palenia?

— Z całą pewnością tak. 
Około 90 proc, operowanych 
przez nas chorych to nałogo­
wi palacze. Jestem zagorza­
łym wrogiem tego nałogu. Ża­
den z moich współpracowni­
ków nie ma prawa palić. Uczę 
studentów, że lekarz nie po­
winien palić ze względu na 
swoje własne zdrowie oraz 
przykład zarówno dla chorych 
jak i dla zdrowych.

Rozmawiałat
ALICJA DMTJCHOWSKA
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Największy'tłum ob­
iegał doktora Podbiel- 
skiego, o którym mówiło 

się w kuluarach, że sprzedaj e 
mikroelementy, ale najbar­
dziej denerwował się prezes 
Łuczak. Prezes niepokoił się, 
czy ta pierwsza konferencja 
się uda, bo od tego zależało, 
czy będą następne. Jako szef 
Wielkopolskiego Stowarzysze­
nia Różdżkarzy (które liczy 
650 członków, działa 5 lat, wy­
da je co roku 6 zeszytów mate­
riałów instruktażowo-metody- 
cznych, ma 6 sekcji, własne 
Biuro Usług i Ekspertyz, a te­
raz podjęło się zorganizowania 
pierwszej tego rodzaju konfe­
rencji) czuł się za wszystko 
odpowiedzialny osobiście. Tym 
bardziej, że imprezie zgodził 
się patronować sam wojewoda 
poznański, co nadawało jej od 
razu wyższą range, ale też 
i zobowiązywało organizato­
rów.

6 października, punktualnie 
o 10-ł®\ za wielkim stołem 
prezydialnym i pod wielkim 
napisem „Różdżkarstwo — go­
spodarce narodowej”, zasiadł 
honorowy komitet konferen­
cji: dwóch profesorów, dwóch 
magistrów, jeden doktor i je­
den dyrektor od ochrony śro­
dowiska. delegowany przez 
wojewodę, który z powodu 
nagłych obowiązków, nie 
mógł, niestety, przybyć osobi­
ście. Chcielibyśmy nieść po­
moc tam, gdzie będzie się od 
nas jej oczekiwać — powie­
dział m. in. przewodniczący 
komitetu, nawiązując do wi­
szącego mu nad głową hasła. 
Reprezentacyjna sala konfe­
rencyjna poznańskiego Urzę­
du Wojewódzkiego, zajęta po 
ostatni pluszowy fotel i ostat­
nie dostawione krzesło, zahu­
czała brawami. Pierwszą Kra­
jową Konferencję Róźdżkar- 
stwa ogłoszono za otwartą.

Inauguracyjny referat wy­
głosił prezes Łuczak, przedsta­
wiając krótki rys historyczny 
róźdżkarstwa — począwszy od 
II wieku p.n.e. Po nim dr Kisz- 
Ikowskl z Instytutu Fizyki 
U AM w Poznaniu wystąpił z 
tematem współcześniejszym — 
..Różdżkarstwo jako przedmiot 
badań naukowych”. Fizyczne 
aspekty ruchu różdżek i waha­
dełek zdawały się jednak bu­
dzić umiarkowane zaintereso­
wanie sali. Referent opowia­
dał szczegółowo, jak szuka za­
kodowanych informacji o pod­
ziemnych żyłach wodnych w 
polach elektromagnetycznych, 
wyniki doświadczeń wyświet­
lał, wyjaśniał trudne terminy, 
ale pytań doczekał się niewie­
le. Następne wystąpienie zo­
stało przyjęte jeszcze chłod­
niej, gdyż poza prelegen­
tem chyba nikt nie był 
zdolny pojąć, o co chodzi. 
Mgr Urbański z Politechniki 
Warszawskiej wy jaśniał bo­
wiem. jak widzi problem róż- 
dżkarstwa na tle teorii syste­
mów. którą studiuje od nie­
dawna w chwilach wolnych. 
Wkrótce jednak obserwable 
tak dalece pomieszały się 
wszystkim z obserwandami, 
funkcje fi z reprezentacjami 
psi. a nastawienie mentalne 
z fenomenologiczną rzeczywi­
stością. że poniektórzy odło­
żyli różdżki a wyjęli wahadeł­
ka. by z teorii wrócić do prak­
tyki.

Dopiero referat pana Cheł­
stowskiego wniósł trochę 
ożywczej atmosfery. Tu przy­
najmniej wszystko było jasne. 
Poszukujący staje w dowol­
nym miejscu w terenie i trzy­
mając wahadło w ręku zadaje 
sobie pytanie — gdzie w pro­
mieniu 50 metrów jest naj­
większe źródło wody. Jeśli 
wahadło zareaguje — wskaże 
ruchem wahadłowym kieru­
nek źródła, jeśli nie drgnie — 
znaczy to. źe na badanym te­
renie wody brak. Autor donie­
sienia zapewniał, że jego meto­
da można wykrywać źródła i 
żvłv wodne na manach w ska­
li 1 : 500. 1 :1000 i 1 :2000. co 
rzecz iasna — wydatnie 
oszczędza czas i nogi różdżka- 
rza.

Na dobre jednak rozruszał 
audrtorium technik górnictwa 
z Niedóbczyc, Karol Tomala 
rzucając propozycję współza­
wodnictwa różdżkarzy z geolo­
gami w poszukiwaniach wiert­
niczych. Propozycja spotkała 
się z należytym zrozumieniem.

W przerwie otwarto w ku­
luarach kramik z literaturą fa­
chową i pomocami nauko­
wymi. Najszybciej poszły 
wszystkie wahadełka. Po 60 zł 
małe, po 70 — duże i spiralne 
za 100. Tylko dziesięć minut 
dłużej utrzymały się różdżki 
po 120 zł za sztukę. Rekordy 
popytu biły jednak ^Astrolo­
giczne charaktery typów lu­
dzi” — doktora Szumana. wy­
dane nakładem Wielkopolskie­
go Stowarzyszenia Różdżkarzy 
jako pomocnicze materiały 
szkoleniowe. Szły jak woda, 
choć kosztowały po 100 zł. Nie­
zdecydowani dusigrosze łamali 
się pod wpływem zapewnień, 
że to i tak tanió. W Warszawie 
— mówił prezes powołując się 

na opinię pani red. mgr Wan­
dy Konarzewskiej — takie ma­
teriały poszłyby i sa 500 et. 
Więc wszystkich, nawet 
oszczędnych, to przekonywa­
ło, że taka okazja szybko się 
nie powtórzy.

W drugiej części obrad, po­
święconej ochronie środowi­
ska, dominował problem sieci 
geobiologicznej, czyli siatki 
szwajcarskiej, zwanej również 
rusztem geopatycznym albo 
siatką zadrażnień. Na temat 
metod wyznaczania tej siatki i 
jej wpływu na zdrowie czło­
wieka wypowiedziało się 8 re­
ferentów i trzydziestu kilku 
dyskutantów. Większość zgo­
dziła się, że ruszt geopatyczny 
jest siecią pasm promieniują­
cych o szerokości 20 cm, prze­
biegających x północy na po­
łudnie i ze wschodu na zachód 
z taką gęstością, że neutralne 
pola między nimi mają około 
2 na 2,5 m. Większość też 
uznała, źe długie przebywanie 
nad takimi pasami, a zwłaszcza 
nad ich skrzyżowaniami nie­
chybnie grozi ciężką chorobą. 
Mgr Aweryn z Warszawy 
przedstawił nawet wykaz ty­
powych objawów chorobo­
wych występujących u bada­
nych przez niego osób, w za­
leżności od usytuowania ich 
łóżka względem sieci geopaty- 
cznej.

Kolejni dy&kutand opisywa­
li coraz to straszniejsze przy­
padki chorób, spowodowanych 
siecią. Ksiądz Malak z Rzeszo­
wa jako neutralizatory wszel­
kich pasm zadrażnień, w tym 
również żył wodnych, zachwa­
lał olej mineralny z miedzią, 
srebro i żelazo, palącą się neo­
nówkę oraz paproć, czosnek i 
cebulę, ostrzegając jednakże, 
że te ostatnie, choć bardzo do­
bre, mają jako neutralizatory 
biologiczne tę wadę, że dzia­
łają tylko od wiosny.

Po sali powiało grozą. Co 
bardziej nerwowi przystąpi­
li do badania wahadełkami 
miejsc, na których spędzili już 
kilka bitych godzin. Dlatego 
też wystąpienie dr Haczew- 
skiego odebrane zostało wy­
jątkowo życzliwie. A prelegent 
powiedział po prostu, że 
owszem, sam też wykrywa ta­
kie siatki, ale chociaż podcho­
dzi do tego wszystkiego z re­
zerwą, to leżąc w łóżku, na 
wszelki wypadek podciąga no­
gi, żeby mu się nie krzyżowały 
z przebiegającym tam akurat 
pasmem promieniowania. Dr. 
Haczewski uważa, że siatka 
geopatyczna staje się niebez­
pieczna dopiero wtedy, gdy po­
krywa się z żyłą wodną. Jego 
argument, że przecież gdyby | 
było inaczej ludzkość, z powo- I 
du powszechności występowa- I 
nia siatki, dawno by już wy- I 
marła na te wszystkie strasz- I 
ne choroby, trafiał do przeko- I 
nania. I tym optymistycznym 
akcentem zakończył się pierw­
szy dzień obrad.

W drugim dniu rozważano 
problemy bio troniki oraz za­
gadnienia różne. Ktoś przed­
stawił zalety wahadła, które 
nie tylko wykrywa promienio­
wanie, ale samo też je może 
emitować. Ktoś zreferował 
wyniki podstawowych tekstów 
stosowanych w radiestezji, jak 
np. określanie barwy indywi­
dualnej (będącej wypadkową 
wszystkich barw, którymi pro­
mieniują poszczególne organy 
naszego ciała), czy też pola­
ryzacji. Jeden r dyskutantów 
nawiązując do teorii księdza 
Góry o wpływie zgodnej po­
laryzacji małżonków na ich 
bezdzietność, wystąpił z nową 
metodą pizepolaryzowywania 
żony, bo ona z reguły jest 
cierpliwsza. Proponowana me­
toda leczenia bezpłodności 
sprowadzała się pokrótce do 
kilkugodzinnego leżenia
wzdłuż linii ziemskiego pola 
magnetycznego, ze sztabkami 
stałych magnesów obok i le­
wą ręką włożoną w węgiel ak­
tywowany. Mgr Zaleski do­
niósł z kolei o obserwacjach 
własnych nad wpływem pira­
midek betonowych na owoco­
wanie papryki. Otóż miniatur­
ki piramidy Cheopsa zakopane 
pod papryką powodowały zde­
cydowanie lepsze owocowanie 
tej rośliny. Autor nie pojął je­
dynie, dlaczego zdechłe krety, 
znalezione na działce z pira­
midkami, miały kolor radieste­
zyjny czerwony, ale mniema, 
że i tę zagadkę wkrótce roz- 
wiąże.

★

W konferencji poznańskiej 
wzięło udział ponad 300 osób z 
całej Polski. Większość przyje­
chała tam za własne pieniądze. 
Referaty — jak zapewnia pre­
zes Łuczak — wybrano x po­
nad setki nadesłanych. Chęci 
były więc jak najlepsze. Re­
ferat?’ oparte na racjonalnych 
przesłankach utonęły w morzu 
sensacyjek, niepoważnych do­
niesień, albo po prostu wypad­
ły z programu, bo autorzy jue 
przyjechali,

JEDENAŚCIE 1st temu zro­
dził się ruch społecznego 
protestu, który obecnie 

przybrał wyraźnie a* sile. 18 
marca 1967 roku wszedł na 
skały Seven Stones, nie opodal 
wybrzeży brytyjskich, „Tor­
rey Canyon”, pływający pod 
banderą liberyjską. Tanko­
wiec ten, o długości 296 me­
trów, pełen ropy naftowej, 
przełamał się i tysiące ton cu­
chnącej mazi wylało się do 
morza. Próbowano wprawdzie 
ogromnymi gąbkami załatać 
dziury w kadłubie, stosowano 
neutralizujące detergenty che­
miczne^ wszystko jednak na 
próżno. Próbowano też zbom­
bardować wrak i spalić rozla­
ną ropę. I to nie dało oczeki­
wanego rezultatu, a w dodat­
ku część bomb nie eksplodo­
wała, co uczyniło żeglugę w 
tym rejonie jeszcze niebez­
pieczniejszą.

Ostatecznie do morza wylało 
się 119 tysięcy ton ropy, zanie­
czyszczając najpierw 160 kilo­
metrów brytyjskiego wybrze­
ża, a gdy zmienił się kieru­
nek wiatru, także setki kilo­
metrów plaż francuskich. Tru- 
jące rozlewisko liczyło 850 ki­
lometrów kwadratowych, a 
więc było dwukrotnie większe 
od wyspy Barbados.

Ropa naftowa, która w wo­
dzie rozkłada się powoli, w 
szczególny sposób zatruwa na­
turalne środowisko morskie. 
Zbita w grudy, lepka, cuchną­
ca, uśmierciła całą florę i fau­
nę morską w tym rejonie, a 
także ptactwo, nie tylko przy­
brzeżne, ale I to, które przela­
tywało tamtędy w drodze z 
ciepłych stref klimatycznych.

Katastrofa „Torrey Canyon” 
oraz tragedia plaż i wybrzeży 
kanału La Manche sprawiły, 
że towarzystwa przewozowe 
podjęły pewne wysiłki zmie­
rzające do zapewnienia wzglę­
dnie bezpiecznych rejsów. 
Wprowadzono wiele innowa­
cji technicznych, nowe prawa 
i normy jakościowe. A że to­
warzystwa ubezpieczeniowe 
wypłacił?’ jeszcze kolosalne 
odszkodowania, świat powoli 
zapomniał o tragedii. Jednak 
dokładnie w przeddzień jede­
nastej rocznicy tej katastofy 
uzmysłowiono sobie, że nie­
wiele 6ię poprawiło, a wręcz 
przeciwnie, niebezpieczeństwo 
katastrof ekologicznych na 
morzach jest daleko większe. 
W nocy z 16 na 17 marca bie­
żącego roku, wskutek awarii 
urządzeń sterowniczych osiadł

PRZEG1AD nie tyłka'
PRASYr DLA WTAJEMNICZONYCH

CORAZ większą rolę w 
światowym lotnictwie cywil­

nym odgrywa lotnictwo gospo­
darcze, wykonujące usługi m.in. 
dla rolnictwa, leśnictwa, budow­
nictwa i innych dziedzin gospo­
darki. W Stanach Zjednoczonych 
prawie 90 proc, powierzchni rol­
nych obsiewa się z samolotów. 
W 1973 roku działało w USA ok. 
2,5 tys. przedsiębiorstw specjali­
zujących się w usługach agro­
lotniczych. Zatrudniały one 4700 
pilotów i 18 000 osób personelu 
pomocniczego oraz dysponowały 
8700 samolotami rolniczymi i 
śmigłowcami przystosowanymi 
do tego celu.

Radzieckie lotnictwo rolnicze 
odgrywa przodującą rolę w 
świecie. W 1977 roku usługami 
agrolotniczymi objęto ponad 100 
min ha. Również inne kraje so­
cjalistyczne, jak Bulgaria, Węg­
ry, Jugosławia, Czechosłowacja i 
NRD stosują lotnictwo rolnicze 
na szeroką skalę.

W Polsce usługi agrolotnicze 
rozwijały się znacznie wolniej 
aniżeli w innych krajach demo­
kracji ludowej. W tej dziedzi­
nie jesteśmy na końcu wymie­
nionych krajów. Nawet plano­
wany do roku 1980 kilkakrotny 
wzrost nslug agrolotniczych po­
stawi nas za dwa lata na obee- 
nym poziomie rozwoju usług w 
takich krajach, jak NRD, Cze­
chosłowacja i Węgry, a znacz­
nie niżej poziomu ZSRR 1 Buł­
garii. Zjawisko to jest tym bar­
dziej dziwne, że Polska jest 
największym obok USA produ­
centem samolotów agrolotni­
czych zaspokajającym potrzeby

Ro^kOsZe 
ŁAMANIA 
GtOwY
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Odtworzyć powyżsi* mnożenie. 

Iloczyn Hanowi* jednakowe cyfry.
ZOBOWIĄZANI! 

(Zadanie m dwa punkty)
Grupa młodzieży na Wyspie Za­

gadkowej podjęła zobowiązanie 
wybrukowani* kostką kwadrato­
wego placu przed siedzib* swego 
klubu. Patronująca klubowi huta 
szkła wyprodukowała specjalną 
sześcienną kostkę 1 dostarczyła ją 
na miejsce pracy, gdzie złożono 
ją w iześclenfty sto*. Gdy w esa>

świat się niepokoi GRZEGORZ KACZMAROWSKI

WROGOWIE SUPERTANKOWCÓW
na skalnym dnie v wybrzeży 
Bretanii amerykański super- 
tankowiec „ Amoco Cadiz” 
pływający znowu pod bande­
rą liberyjską. Siedem dni póź­
niej, z tankowca o długości 
334 i szerokości 51 metrów ■wy­
ciekł do morza cały ładunek — 
220 tysięcy ton ropy naftowej. 
(Zanieczyszczono dwustukilo- 
metrowy pas wybrzeży Breta­
nii, a śmiercionośne rozlewi­
sko ogarnęło powierzchnię 14 
tysięcy kilometrów kwadrato­
wych (połowa terytorium Al­
banii).

Katastrofę tę zgodnie okre­
ślono jako największą bombę 
ekologiczną nie tylko w histo­
rii żeglugi. Na świecie rozpę­
tała się nowa fala protestu, 
nie tylko społeczeństw, ale 
również naukowców i polity­
ków. Ludzkość domaga się te­
raz rewizji przepisów dotyczą­
cych budowy i rejsów super- 
tankowców.

Katastrofa „Amoco Cadiz” 
sprowokowała do bliższego 
przyjrzenia się pracy tankow­
ców. Okazało się, że wcześ­
niej, w okresie jedenastu lat 
wydarzyły się nie tylko dwie 
katastrofy. Tylko w ciągu 26 
dni, od 15 grudnia 1976 do 10 
stycznia roku następnego, ule­
gło awariom dwanaście innych 
tankowców.

— 15 grudnia, liberyjski tan­
kowiec „Argo Merchant” wszedł 
na mieliznę i przełamał się w 
pobliżu wybrzeży USA. Do mo­
rza wycieliło 29 tysięcy ton ro­
py naftowej;

— 17 grudnia, liberyjski tan­
kowiec „San Sinena” eksplodo­
wał w San Francisco, na szczę­
ście jeszcze przed załadowa­
niem ropą;

— 24 grudnia, liberyjski tan­
kowiec „Oswego Peace” został 
uszkodzony na rzece Thames w 
stanie Connecticut. Spuszczono 
wówczas do wody 10 ton ropy 
naftowej;

— 27 grudnia, liberyjski tan­
kowiec „Olimpia Games” osiadł 
na mieliźnie na rzece Delavare 
koło Filadelfii, tracąc przeszło 
500 ton ropy;

— 29 grudnia, liberyjski tan­
kowiec „Daphne” otarł się o 
mieliznę u wybrzeży Puerto Ri­
co. Na szczęście ładownie nie 
zostały uszkodzone;

— 30 grudnia, panamski tan­
kowiec „Grand Zenith” zaginął

ZSRR, oraz Innych krajów soc­
jalistycznych, a także wielu kra­
jów Europy Zachodniej, Afryki 
i Azji. W ostatnich latach sta­
liśmy się największym produ­
centem samolotów rolniczych w 
Europie.

Ponadto eksportujemy usługi 
agrolotnicze do krajów Europy 
Zachodniej, Afryki i Azji, co 
powoduje, że pod względem 
wielkości działalności agrolotni­
czej, mierzonej powierzchnią ob­
służonych hektarów, znajdujemy 
się na trzecim miejscu na świe­
cie — po Związku Radzieckim i 
Stanach Zjednoczonych.

Poza usługami agrolotniczymi, 
lotnictwo gospodarcze obejmuje 
jeszcze takie rodzaje usług, jak: 
lotnicze usługi dyspozycyjne 
(aerotaxi), turystyka, obsługa 
instytucji, obsługa sprzętu lotni­
czego, lotnicze usługi badawcze 
(fotogrametria, poszukiwania 
geologiczne, kontrola sieci ener­
getycznych, ruchu drogowego, 
zatorów lodowych, ochrona prze­
ciwpożarowa, ochrona środowi­
ska, wykrywanie ławic ryb itp.), 
usługi transportu towarowego 
(przewóz towarów, poczty, pra­
sy), lotnicze usługi dźwigowe i 
inne. Wymienione rodzaje usług 
świadczą w naszym kraju przed­
siębiorstwa i organizacje należą­
ce do różnych resortów. W wy­
niku tego lotnictwo gospodarcze 
jest u nas rozdrobnione, co nie 
sprzyja jego rozwojowi.

Według oceny szacunkowej 
Przedsiębiorstwa Usług Lotni­
czych istnieje obecnie w Polsce 
ok. 80 zespołów, oddziałów czy 
też grup terenowych różnych in­
stytucji na terenie całego kraju. 
Zdaniem PUL wystarczyłoby u- 
tworzyć w każdym wojewódz­
twie zespól lotniczy, a wtedy

sie pracy jednemu r chłopców 
trzymana w ręku kostka upadła 
tak fatalnie, na podłoże, że się 
rozbiła, a wszyscy zmartwili sie 
tym wypadkiem, opiekujący się 
klubem prof. Zabacki pocieszył 
ich mówiąc, że huta dostarczyła "c 
siedem kostek więcej niż potrze­
ba, i byle tylko zmieścili się w tej 
ilości stłuczki, to wystarczy ma­
teriału na wybrukowanie całego 
placu. De kostek dostarczyła huta?
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PRZEMIENI ANKA. Płacz, płaca 
praca, proca, proza, groza, grota, 
wrota, wrona, brona, broda, uro­
da, ugoda, zgoda.

w pobliżu Nowej Szkocji. 
Prawdopodobnie zatonął pod­
czas silnej burzy i leży nie u- 
szkodzony z ładunkiem 27 ty­
sięcy ton ropy na głębokości o- 
koło 2 tysięcy metrów;

— 4 stycznia, liberyjski tan­
kowiec „Universe Leader” 
wszedł na mieliznę na rzece De­
lavare. Nie zauważono jednak 
wycieku ropy;

— 5 stycznia, amerykański 
tankowiec „Auston” uległ awa­
rii w zatoce San Francisco. Do 
morza spuszczono 10 ton ropy;

— 7 stycznia, liberyjski tan­
kowiec „Barcola” osiadł na mie­
liźnie n wybrzeży Teksasu. Sta­
tek, wraz z ładunkiem 42 ty­
sięcy ton ropy, udało się szczę­
śliwie z mielizny sprowadzić;

— 8 stycznia, liberyjski tan­
kowiec „Mary Ann” eksplodo­
wał w porcie, podczas czysz­
czenia zbiorników;

— 9 stycznia, panamski tan­
kowiec „Castellon”, stojący w 
Zatoce Meksykańskiej, zerwał 
się z kotwicy i wpłynął na mie­
liznę. W parę dni później został 
bez uszkodzeń ściągnięty;

— 10 stycznia, amerykański 
tankowiec „Chester A. Poling” 
płynący bez ładunku, z nieusta­
lonych przyczyn przełamał się 
na dwie części w pobliżu portu 
Cape Ann.

IE przypadkiem awariom 
i katastrofom ulegały 
najczęściej tankowce pły­

wające pod banderą Liberii. 
Nie tylko dlatego, że to naj­
większa handlowa flota świa­
ta, posiadająca 2,5 tysiąca jed­
nostek, w tym prawie tysiąc 
tankowców. Jest to także naj­
tańsza bandera świata, a stat­
ki eksploatowane są do osta­
tecznych granic. Nie ma czasu 
i szkoda pieniędzy na ciągłą 
konserwację. A trzeba prze­
cież odbijać rdzę i malować 
kadłuby, wymieniać starzeją­
ce się maszyny, montować co­
raz lepszą aparaturę, wymie­
niać węże przeciwpożarowe, 
które na w’ietrze butwieją. I to 
jeszcze nie wszystko. Siarka 
zawarta w ropie naftowej zże­
ra ściany tankowców, a falo­
wanie nadweręża jego wręgi.

W innych flotach dba się o 
to i statki co dwa lata muszą 
uzyskiwać świadectwo przy­
datności. Jeśli tankowiec nie 
uzyska takiego świadectwa po­
winien iść na złom, ale najczę­
ściej wciąga się nań banderę

można by zaspokoić całkowicie 
potrzeby w zakresie tego ro­
dzaju usług.

Ta nadwyżka powoduje po­
trzebę dodatkowego zapew­
nienia części zamiennych do 
samolotów, cystern paliwowych, 
zaplecza technicznego, persone­
lu pomocniczego, a zwłaszcza, 
podstawowej kadry lotniczej — 
pilotów i mechaników.

Rozproszenie usług lotnictwa 
gospodarczego po różnych resor­
tach nie zapewnia prawidłowego 
wykorzystania środków inwesty­
cyjnych. Przykładem tego są 
rozdrobnione zakupy samolotów 
dyspozycyjnych oraz ich nie­
wielkie wykorzystanie (ok. 50— 
80 godz. nalotu rocznie). Przy­
należność zespołów lotniczych do 
różnych resortów powoduje rów­
nież fluktuację kadr — różne 
resorty mają różne systemy płac 
i wynagradzania. I dlatego piloci 
po uzyskaniu kwalifikacji, któ­
rych koszty obciążają przedsię­
biorstwa, przechodzą do innych 
instytucji, gdzie warunki płacy 
są lepsze, a praca bardziej at­
rakcyjna (wyjazdy zagraniczne 
w WSK Okęcie lub Świdnik).

Dotychczasowy system zarzą­
dzania lotnictwem gospodarczym 
w naszym kraju wskazuje na 
ekonomiczną i organizacyjną ce­
lowość zmian. O kierunkach op­
tymalizacji tego systemu pisze 
TADEUSZ JACOBI w PRZEG­
LĄDZIE KOMUNIKACYJNYM 
(nr 9 z br.). Jego zdaniem, zmia­
ny te powinny zmierzać w kie­
runku całkowitej integracji lot­
nictwa gospodarczego w ramach 
organizacyjnych Przedsiębiorst­
wa Usług Lotniczych, podlegają­
cego nadzorowi Ministerstwa 
Komunikacji. Dzięki temu moż­
na by lepiej wykorzystywać po­
siadane środki oraz poprawić 
jakość oferowanych nslug.

CZYTACZ
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CYKL: NAJNOWSZE 
OSIĄGNIĘCIA NAUKI

27.X Cii. rzecz. PAN Bogu­
sław Bobrański: „Postępy che­
mii środków leczniczych”.

31.X Czl. koreep. PAN Włodzi­
mierz Prosnak: „Teoria systemu 
profilów lotniczych”.

31.X Prof, dr Jakub' Litwin: 
„Człowiek i nieokreślenie”.

2.XI Czł. rzecz. PAN Paweł 
Jan Nowacki: „Wodór jako no­
wy nośnik energii”.

Redakcja nłe rwrac* rękopi­
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a takie prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów

liberyjską czy ,panamską i pły­
wa nadal. A skutki ?

Na rozprawach przed sąda­
mi morskimi wychodzą na jaw 
prawdziwe skandale. Na po­
kładzie pewnego liberyjskiego 
tankowca, podczas katastrofy 
znajdował się tylko jeden ofi- 
cer-nawigator; radar, radio i 
żyrokompas nie działały, kom­
pas magnetyczny nie regulo­
wany od lat wskazywał błęd­
nie. Gdy wybuchł pożar, pom­
py strażackie nie dal?’ się u- 
ruchomić. Nie przeszkolona 
załoga była wyczerpana, gło­
dna i chora. Na przykład kapi­
tan słynnego już ,,Torre?’ Ca­
nyon” nie schodził z pokładu 
przez 400 dni i miał zaawanso­
waną gruźlicę.

Nie są to jedyne pociągnię­
cia oszczędnościowe. Wydoby­
wa się coraz więcej ropy, po­
trzeba więc znacznie więcej 
tankowców. Buduje się je pos­
piesznie, bez zachowania wy­
mogów konstrukcyjnych. Naj- 
częściej nie stosuje się po­
dwójnych ścian i dna, a za­
miast dwóch, montuje się tyl­
ko jeden silnik. Stąd też szyb­
ko i tanio budowane statki pę­
kają już po paru rejsach, pu­
szczają w nich nity i spawy, 
krzywią się wręgi.

Zbyt późno zorientowano 
się, że trzycentymetrowej gru­
bości blacha, z której budo­
wano tankowce, nie wystarcza 
na gigantyczne supertankow- 
ce. Nie chodzi tylko o obcią­
żenia. Idzie głównie o ogrom­
ną siłę naporu na przednią 
część konstrukcji kadłuba, siłę 
której się nawet nie odczuwa. 
O tym, na przykład, że super- 
tankowiec zderzył się z kutrem 
rybackim i go zatopił, załoga 
dowiedziała się dopiero w naj­
bliższym porcie z gazet.

Wreszcie, sterowanie su- 
pertankowcem wymaga nie­
małego kunsztu. Aby takiego 
kolosa zatrzymać, potrzeba 
wielu kilometrów, a awaria 
jednego z podstawowych urzą­
dzeń powoduje niekontrolo­
wane dryfowanie, kończące się 
najczęściej na mieliźnie czy 
skałach. Również niełatwym 
manewrem jest zmiana kie­
runku, gdyż te ogromne jedno-

UPRAffl OCEANU ŚWIATOM
DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

«tkl wyraźni* Już odczuwają 
obrót Ziemi. Zgodnie z jego 
kierunkiem skręcają szybciej, 
zaś w przeciwną stronę znacz­
nie wolniej.

Świat zatem protestuje prze­
ciwko niedoskonałośoiom tech­
nicznym i ludzkiej niedbało- 
ści, lecz nie tylko. Świat bu­
rzy się także przeciwko budo­
waniu coraz większych gigan­
tów, które w razie awarii, na­
wet przy największych umie­
jętnościach załogi, stają się 
bezwolnymi „trumnami Deł- 
nymi trującego jadu”. Tego 
jadu w morzach i oceanach 
jest już za wiele. Ponury o- 
braz kreśli amerykański nau­
kowiec i publdcy’sta Noel Mos- 
tert w głośnej książce „Super- 
tankowce”: „...jesteśmy na
najlepszej drodze do zrujno­
wania mórz. Wzdłuż głów­
nych tras przewozu «czarnego 
złota» zanieczyszczenie można 
dosłownie uchwycić rękami. 
Sytuacja staje się krytyczna, 
gdy ropa pojawia się w rejo­
nach. gdzie nie pływają tan­
kowce, na przykład na wo­
dach Antarktydy, zaniesione 
tam przez prądy, którymi do 
tej pory się nie interesowa­
no...”

Czy protesty społeczne od­
noszą skutek? Raczej mizer­
ny, skoro w parę lat po ka­
tastrofie „Torrey Canyon” w 
japońskiej stoczni zbudowano 
supertankowiec „Globtik”. 
Statek ma 380 metrów długo­
ści, 62 szerokości i wyporność 
484 tysięcy DWT. Na japoń­
skich deskach kreślarskich ja­
wią się jednak giganty, przy 
których nawet „Globtik” wy­
dawać się będzie niedużym sta­
teczkiem. Z pochylni spływa­
ją dalsze generacje transpor­
terów energii, choćby specjal­
ne statki do przewozu ciekłe­
go gazu. Pisze o nich zachod- 
nioniemiecki dziennikarz, spe­
cjalista od spraw morskich, 
Horst Bieber, na łamach ..Die 
Zeit”: „... To są rzecz?’wiście 
pł?n,vające bomby. Może więc 
jeszcze przed pierwszą eksplo­
zją takiego statku narody mor­
skie nareszcie zasiądą przy 
stole konferencyjnym, by po­
djąć konieczne decyzje — le­
psze i bezpieczniejsze statki, 
z lepszą i bardziej odpowie­
dzialną załogą...”.

T.vmczasem, przy stołach 
konferencyjnych o tych spra­
wach się jeszcze nie mówi, a 
na morzach jest coraz więcej 
ropy naftowej i smoły.

tycznego modelowania fal wia­
tru i związane z nimi meto­
dy prognoz hydrologicznych.

Prace w dziedzinie dynami­
ki morza mają duże znacze­
nie praktyczne dla gospodarki. 
Otóż zbudowane w Instytucie 
Budownictwa Wodnego PAN 
laboratorium eksperymentalne 
— na otwartej przestrzeni — 
przyczyniło się do optymaliza­
cji projektu budowy Portu 
Północnego. Wykonano tutaj 
wiele badań rpodelowych i sy­
mulacyjnych. Poligonem do 
badań podstawowych warun­
ków hydrodynamicznych stre­
fy przybrzeżnej stała się sta­
cja doświadczalna IBW PAN 
w Lubiatowie. Prowadzi ona 
m.in. prace w ramach progra­
mu oceanograficznego krajów 
RWPG. Z inicjatywy polskich 
naukowców, zajmujących się 
zagadnieniami dynamiki mo­
rza, przystąpiono do onraco- 
wania bilansu wody w Bałty­
ku. Do prac tych włączyli się 
także specjaliści krajów bał­
tyckich w ramach międzynaro­
dowej współpracy.

Jaki jest skład chemiczny 
wód Bałtyku i jego zalewów? 
Na to, tylko pozornie łatwe py­
tanie, znaleźli odpowiedź spe­
cjaliści z Zakładu Oceanolo­
gii PAN, przy współpracy z 
Instytutem Chemii i Anality­
ki Akademii Medycznej w 
Gdańsku. Uzyskano obszerny 
materiał o chemizmie wód 
Bałtyku. Chemia morska szy­
bko się rozwija, zyskując na 
znaczeniu. Sporo wysiłku wło­
żono w uzyskanie nowocze­
snych metod analitycznych. 
Prace dotyczą oznaczenia jak­
że ważnych dla geochemii ! 
biochemii składników wody 
morskiej: krzemu. • azotanów, 
niklu, manganu, tlenu (meto­
dą kalorymetryczną), jodu i 
siarczanów.

Zgodnie z zaleceniem Mię­
dzynarodowego Stowarzysze­
nia Hydrologii Naukowej 
(IASH), dotyczącym badania 
rozpuszczonych składników 
wód rzecznych wpadających 
do mórz, wykonano prace po­
znawcze zawartości 11 jonów 
wnoszonych wodami Wisły do 
morza. Analizowano także 
wpływ Morza Bałtyckiego na 
zawartość w powietrzu nad­
morskim chlorków i stwier­
dzono szybki spadek ich za­
wartości w miarę wzrostu od­
ległości od akwenu. Do dorob­
ku polskiej chemii morskiej 
należy zaliczyć obszerne stu­
dium o składzie mineralnym 
roślin morskich Zatoki Gdań­
skiej, w którym przedstawio­
no zagadnienie akumulacji w 
tkankach roślin metali wystę­
pujących w wodzie morskiej w 
ilościach śladowych.

TADEUSZ PODWTSOCKI

proces fotosyntezy materii or­
ganicznej i produkcji tlenu w 
morzu.

Specjaliści Zakładu Ocea­
nologii PAN mają znaczne o- 
siągnięcia w konstrukcji uni­
kalnych przyrządów do badań 

I morza. Tutaj opracowano roz­
wiązanie sondy elektronicznej, 
działającej na morzu w czasie 
ruchu statków. Aparatura słu­
ży do badań warstw mas wod- 
n?’ch morza. Stworzono w tej 
placówce również różnego ty­
pu spektrofotometry, falogra- 
fy, radiopławy do pomiarów 
zdalnych, inkubatory świetl­
ne do badań planktonu. Do 
pionierskich należy praca do­
tycząca analizy procesu turbu- 
letniej wymiany ciepła w mo­
rzu. Urządzenia skonstruowa­
ne w sopockiej placówce służą 
nie tylko własnym badaniom, 
ale również zespołom nauko­
wym pracującym wspólnie w 
ramach programu RWPG.

Natomiast na Politechnice 
Gdańskiej i w Morskim Insty­
tucie Rybackim w Gdyni roz­
winęły się prace w zakresie 
hydroakustyki. Okazały się o- 
ne nader przydatne dla poszu­
kiwania zasobów biologicz­
nych morza. Prace w zakresie 
biofizyki morza został?’ u- 
wieńczone liczącymi się rezul­
tatami w badaniach fotosynte­
zy, z wykorzystaniem metod 
wskaźnika C14.

Problematykę dynamiki mo­
rza podjęła Politechnika 
Szczecińska, badając zależ­
ności między ciśnieniem, wia­
trem 1 zmianami morza, sto­
sując proste modele hydrody­
namiczne. Specjaliści z Insty­
tutu Morskiego wykonali wie­
le prac dotyczących poszuki­
wania związków międz?’ zmia­
nami ciśnienia i stanami wód 
drogą analiz statystycznych, 
rachunku prawdopodobień­
stwa i metod prognostycznych.

Dynamiką morza zajmuje się 
także Zakład Oceanologii PAŃ 
i w tym celu wykorzystuje no­
woczesne metody hydrodyna- 
miczno-numeryczne. Na uwa­
gę i uznanie zasługują prace 
Instytutu Budownictwa Wod­
nego PAN w Gdańsku, z za­
kresu poznania procesów 
wzajemnego oddziałyrwania 
morza i atmosfer?' oraz pro­
cesów współoddziaływania 
akwenu 1 atmosfery z obiek­
tami hydrotechnicznymi i 
brzegiem morskim. W tym In­
stytucie udało się odkryć i 
zdefiniować nieznane uprzed­
nio procesy towarzyszące nie­
liniowej transformacji fal 
wiatru w strefie przybrzeżnej. 
Prace te stały się cennym 
wkładem nauki polskiej w 
wiedz* o sasadacłi matema­


